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Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem pęuiedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów:) 

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgri (incl. tłomaczeuia). 

Listy
jo redakcyi, administracyi i ekspedycyi winny by 

frankowane. DZIENNIK POZNANSK
Przedpłata kwartalna

wynosi w; Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w państwie uie- 
mieckiem 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwe- yi 
5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 2 sgr., we Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcy 28 fr., w Ame­

ryce 8 doi.
> Przedpłata i ogłoszeniai
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyj ują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko- austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajen ury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do ekspedycyi Dzień. Pozu. 
Rękopisma

nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będ
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Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech, księgarz i Adminiatracya Dziennika Kraj. — We Lwowie F. H. Richter, księgarz. — W Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No 16 i pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg 
Poisponniere 33. — W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. C. — Ajencye do przyjmowania ogłoszeń: Na całą Francya pp. Havas, Lafittte, Bullier & Comp. Place de la Bourse No. 8. — W Ham­
burgu, Frankfurcie n. M. Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstein & Vogler. — W Berlinie: Rudolf Mosse, Gr. Friedrichstrasse 60, A. Retemeyer, H. Albrecht, Taubenstrasse 34. i Zeidler & Co., internationale Annoncen-Expe- 
dition. — W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort, Sachse & Comp. — W Frankfurcie n. M. Daube & Comp. — W Wrocławiu: Priebatsch, Ring. — W Buku: S. Bajoński, — w Gnieźnie: A. Wierzbicki, w lnów o- 

cławiu: A. Kryszewski, w Krotoszynie: Ludwik Ciemierski, w Obornikach: F. W. Rakowski, w Pleszewie: L. Zboralski.
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Na miesiąc 1119TZCC otwieramy osobny 
abonament. Prenumerata dla abonentów miej­
scowych wynosi 1 tal., dla zamiejscowych zaś 
(w grąnicacli państwa pruskiego) 1 tal. 10 sgr. 
Abonenci zamiejscowi zeclicą prenumeratę wprost 
do ekspedycyi Dziennika nadesłać, gdyż król, 
urzędy pocztowe prenumeraty na jeden mie­
siąc nie przyjmują.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

POZNAŃ, 28 lutego.

Tak dzisiejsze tel egramy jak dzienniki zagraniczne 
nie przynoszą żadnych ważniejszych nowin. Ogólna 
sytuacya polityki europejskiej podobną je,st do nacią­
gniętej cięciwy luku — trudno przewidzieć, w którą 
stronę uderzy strzała. Zajęta kwestyą Alabamy An­
glia nie przeprowadza wewnętrznćj reformy ani tak 
stanowczo, ani .tak pilnie, jak tego rozognione społeczne 
jej stosunki niezbędnie wymagają. Trudność rozwią- 

i zania konfliktu spraw duchownych na drodze parla­
mentarnej stawia posłów włoskich w niepewności, co 
im właściwie po powrocie do Rzymu działać wypada.

; Niezmordowany twórca hiszpańskich gabinetów mini- 
steryalnych Sagasta, rozmyśla nad sposobami utrwale­
nia nowego swego dzieła. — Austrya, kręcąc się cho­
robliwie i wiecznie w tém samém ciasnćin kole, przybi­
ja ponownie do centralistycznego portu, w którym nic 
dobrego spodziewać się nie może. Najbardziej jednak 
naprężone i niepewne jest położenie Francyi. Nieszczę­
sny kraj dotąd jeszcze nie może po doznanej klęsce 
uspokoić się i goić w pokoju głęboko sięgające rany. 
Rozpoczęcie prac organicznych na polu społecznych i 
politycznych reform jest niemożebne w chwili, gdy 
wzbudzone fakcyjnemi spiskami umysły, nie pewne ju- 

i tra, widzą do koła gotujące się do czynu zamachy 
; stanu. ■ f ,

„Francya przyjmie nas z powrotem, jesteśmy oo- 
I wiem dla niej dość zepsuci“ —- tak powiedział publi- 
Ï cznie przed paru dniami jeden z przywodzców bona- 
partystowskich knowań. Cynizm ten charakteryzuje 
wcale nie źle wartość mas, na które cesarstwo liczy, i 
środków, których się trzyma.

Hrabia Chambord ze swej strony przypatruje się 
z zimną krwią przygotowywanemu przez jego stronni- 

i ków przewrotowi, do wykonania ktorego sam osobiście 
nie ma dość siły, woli i energii. Zresztą nie jest on 
bynajmniej tak wielkim zwolennikiem połączenia się 
z Orleanami, jak to opiewa najnowszy program pra­
wicy i prawego centrum, z którym nie licuje, bynaj­
mniej glos takich dzienników jak Union i Uni­
vers dowodzących bez ogródek, iż hr. Chambord po­
winien wstąpić na tron bez wszelkich poprzednich zo- 

I bowiązań. — Przypisywane zresztą hr. Chambord 
I knowania nie są słuszne, on bowiem osobiście więcej 
’ nierównie wierzy w zwycięztwo rodowej zasady aniże­

li w udanie się zamachu stanu. O Orleanistach tegoż 
samego powiedzieć nie można. Organ ich Journal

de Paris miesza się nieustannie do rozpraw izby a 
stronnicy nie ustają ani chwili w działaniach.

W oczekiwaniu na otwarcie posiedzeń Izby wyż- 
gzćj pomnożonej może pad miarę nowymi a powolnymi 
członkami, nie mamy z Berlina nic ważniejszego do 
zapisania. Śmiały choć niezręczny pomysł zamachu 
na dni ks. kanclerza, otworzy! biórka prywatne, oddal 
pożądane papiery w ręce władz i da może dobry po­
wód do wpłynięcia na opinia publiczną i udowodnie­
nia, że ultramontanię, Polacy i konserwatyści dążą 
istotnie do podkopania potęgi Prus i rozprzężenia no­
wo zaokrąglonego niemieckiego państwa. W tym du­
chu przemawia już Norddeutsche Allgempine 
Zeitung, połemizując^gwałtownie z Gazetą krzy­
żową.

Wiadomości urzędowe.
W Schiltigheim, w. powiecie strasshurgskiia w Alzacyi o- 

twąrzoną zostanie z dniem 1 marca r. b. stacya telegraficzna z 
ograniczoną służbą dzienną.

Korespondencye Dziennika Pozn.
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(Cyfry feralne. — Hasło ks. Bismarcka. — Pseudoliberalizm. — 
Nieśmiertelność ucywilizowanych narodowości. — Publicystyka 

[ galicyjska trudni się wielką polityką, na którą żadnego wpływu 
wywrzeć nie może, a zaniedbuje najżywotniejsze sprawy domo­
we. — Ofiarność „zgniłej“. Francyi na sprawy publiczne, a na­
sza na nic obojętność. — Sprawa oświaty ludowej w Galicyi).

Są ludzie, którzy się lękają dni pewnych, uważa­
jąc je za feralne, inni, którzy z przerażeniem zbliżają 
się do miesięcy lub dat fatalnych w ich rodzie. Któż 
wie, czy nie mają racyi? Dzieją się dziwne na świe- 

; cie rzeczy i ochota bierze wierzyć, że jak dla ludzi tak 
I dla narodów są przeklęte cyfry.

Jeżeli sto lat temu pierwszy nam cios zadano, to 
dziś po upływie wieku, w tymże samym miesiącu sly- 

! szymy głosy i widzimy fakta, które nam się spodzie­
wać każą straszniejszego niż dotąd ucisku, bezsumien- 
niejszego jeszcze pogwałcenia praw naszych przyrodzo­
nych. 1 . . . co się rzadko zdarza w historyi, w sto łat 

; scena powtarza się taż sama. Ciż aktorowie, tenże u- 
Wad i porządek wystąpienia, tenże sam prawie ton i 
język. Tylko że przed stu laty, gdy chodziło o mate­
ryalny rozbiór istniejącego państwa, potrzebne były 
konweneye i konszachty dyplomatyczne. Dziś, gdy idzie 
0 zgnębienie ducha, o wydarcie narodowi tego, co jest 
najświętszą jego własnością: tradycyi, religii i języka, 
prawa, uchwały i ustawy wystarczają. . . .

Ta tylko jest różnica ale zresztą podobieństwo zu­
pełne, dziwne, uderzające. Jak ongi w Rzeczypospoli­
tej tu i owdzie budzić się zaczęły zdrowsze pojęcia i 
dążność do stworzenia państwa, tak w całej Polsce od 
pół wieku blisko podnosi się i wzrasta duch narodo­
wy ... jak wtedy mimo, społecznćj zgnilizny .świtać za­
częła lepsza era, tak i teraz zaczęto wchodzić na dro- 

która, nie mogąc zmienić dzisiejszych warunków,
Przekazywała jednak przyszłości tyle a może więcćj, 
de od przeszłości otrzymała.

Przed stu laty Moskwa pierwszym stanęła wałem 
przeciw wszelkim ulepszeniom. . . . Prusy długo patrza-

Toruń, 27 lutego.
(Piąty sejmik gospodarski w Toruniu).

Podaliśmy wczoraj kolejne następstwo mówców, 
którzy głos zabierali przy pierwszym przedmiocie po­
rządku dziennego, i zapowiedzieliśmy szczególowsze 
streszczenie zdań wypowiedzianych w dzisiejszym liście.

Sejmiki gospodarcze toruńskie są jednorazowerpi 
zgromadzeniami publicznemi polskiej inteligencyi Prus 
Zachodnich, którejjsię od r. 1867 powtarzały rok rocznie 
z wyjątkiem wojennego roku 1871.

Jako zgromadzenia dowolne i li na dobrej woli o- 
parte, na takowy i na wyjaśnienie spraw i kwestyi,

U- JTZ.1- — —i----------CZ-~  * V j ' f ' _”**

mogą za pomocą dyskusyi, referatów, czytanych roz­
praw i uchwalanych rezolucyi, a następnie pośrednio 
za pomocą sprawozdań, które dziennikarstwo podaje, 
i przez propagandę, do której może ten i ów z biorą- 
cych udział poczuje się następnie skłonnym w swojem 
kółku.

Ze spraw rozbieranych na wczoraj szem zgromadze­
niu, które kawał w noc się przeciągnęło, mówił p. Ry­
biński z Dybieńca, poseł na sejm pruski z kaszub­
skiej ziemi, o wpływie machin na położenie robotui- 
ków wiejskich.

Rzecz opracowana bardzo sumiennie już przez czy­
tanie dość zabrała czasu. Z naszej strony zarzuciliby­
śmy jej zbyt elementarne traktowanie przedmiotu i się­
ganie zawsze ku początkom i rudymentom tych rozmai­
tych gałęzi wiedzy i doświadczenia ludzkiego, które się 
z rzeczą łączą same przez się lub połączyły w sposo­
bie traktowania, które prelegent obrał.

Naturalnie, że skargi nie od dziś na machiny pod­
noszone, jakoby te szybkością swojej pracy odbierały 
i uszczuplały zarobek ręcznym robotnikom, poszły tu

ły się obojętnie lub prawie przychylnie, Austrya jasno 
pojmując swój interes, szczerze, o ile umie być szczerą, 
wspierała Polskę. . . .

Czyż my nie mieliśmy podobnego widoku przed 
oczyma? Oto pod pozorem represyi Rosya pierwsza 
przygniotła kolanem budzącego się ducha nie już nie­
podległości, ale odrębności narodowej w Polsce, i nie 
cofa się od lat 10 przed żadnemi środkami . . . Robi 
to jednak jak przed stu laty na własny rachunek, 
na własną'odpowiedzialność, nie wiele się troszcząc, co 
się gdzieindziej dzieje. I znów jak przed stu laty Pru­
sy patrzą długo spokojnie, tu i owdzie popełniają nie­
sprawiedliwość, ale zresztą nie rzucają nam w oczy o- 
belg i w granicach prawa pozwalają być Polakami.

A gdy dwa państwa sąsiednie takie zajmują sta­
nowisko, Austrya znowuż jak przed stu laty zdaje się 
pojmować, jak jej potrzebni jesteśmy, więc glaszcze Ga- 
licyą, bawi ją obietnicami i pozwala nawet marzyć o 
węgiersko-slowiańsko-polskićj federacyi z Habsburgiem 
na tronie. . ..

I oto zupełnie jak przed stu laty wszystko, co pa- 
tryotyczne, nienawidzi Moskali, ale większość zwraca 
oczy na Austrya, a ten i ów rachuje nawet na Niem­
cy. .. . I cała ta komedya rozwiązuje się jak tamta.... 
Ni ztąd ni z owad w tymże samym Berlinie jak przed 
stu laty bez powodu i przyczyny a propos prawa, prze­
ciw któremu protestuje połowa Niemców, podnosi się 
głos groźby i zapowiedź ucisku i jak ongi w imię samej 
siły i siłą postanowiono zabrać ziemie i grody, tak dziś 
także wbrew przyrodzonemu prawu oświadczono, że ję­
zyk i narodowość polska przepaść muszą. ...

Przed stu laty ślepa Austrya przyjęła udział w 
tćm dziele na rozkaz z Berlina — dziś w skutek po­
dobnego rozkazu i także z Berlina przychylna niby do­
tąd Polakom Austrya i braterskie niby Węgry zmie­
niają ton i język i wedle sił i okoliczności gotowe du­
sić i gnębić tego ducha . . . w Galicyi lub przynajmniej 
rozwój jego krępować.. . .

Sto lat i żadnej zmiany a raczej zmiana na gor­
sze. . . . Wtedy zabierano powiaty i prowineye ale zo­
stawiano język i zwyczaje — wtedy robili królowie i 
ich doradzcy, dziś parlamenty, wybrańcy ludów, pu­
blicyści niby liberalni przyklaskują największemu z 
gwałtów, bo gwałtowi na duchu popełnionemu.

A jednak w ciągu tych lat stu była rewolucya 
francuzka i r. 1848, i Tugendbund i tyle ¡odkryć i tyle

przodem i zlać się musiały ze skargami na kapitał w 
obec pracy. Prelegent, przechodząc różne te zarzuty, 
dotykał rozmaitych teoryi socyalnych i ekonomicznych, 
a krytykując takowe przyznawał li wolności rozwoju, 
konkurencyi i stowarzyszeń leczącą silę i w takowej za 
wzrostem oświaty upatrywał szczęśliwe za czasem rze­
czy załatwienie.

Nie zupełnie przecież jasnćm było dla nas to wska­
zywanie na rządy jako ostateczne regulatory w tych 
właśnie punktach, w których prelegent powoływaniem 
się na zasady Schultzego z Delitsch oparł właściwie 
zasadniczo rzecz główną i całą na własnej pomocy.

Konkluzye wyprowadzone z roztrząsania przed­
miotu a może nie dość jasno i ściśle wypowiedziane 
przez prelegenta schodziły do tego, że położenie klas 
robotniczych miejskich potrzebuje poprawy znacznćj, 
bo kontraktowe ugody, które od dość dawnych lat 
przechodzą te same z roku na rok a może i pokolenie, 
nie tylko nie odpowiadają już dzisiejszym większym 
potrzebom i droższemu w ogóle utrzymaniu, ale prócz 
tego nic uwzględniły i tej okoliczności, że zaprowadze­
nie machin do gospodarstwa w miejsce wytężenia sił 
ręki żąda teraz od robotnika większej sprężystości a 
często i większego rozumowego natężenia i zaprząta 
zarazem siły jego duchowe. Nadto praca ta przyspo­
rzona i przyspieszona przez machiny powiększyła wy­
datki i produkcyą ziemi i gospodarstwa, a nie zrobiła 
robotnika uczestnikiem tćj powiększonej produkcyi, o- 
wszem w wielu razach nawet zmniejszyła tę czą­
stkę wziątku i udziału, którą dawniej ze sprzętów rol­
niczych pobierał. Tak n. p. wymłocek spad! z V« da­
wniejszej na ’As dzisiaj, bo 25 ziarno dopiero dostaje 
się robotnikowi z wymłotu z lokomobilą.

Co przecież prelegent ku tej mówił stronie i na 
co ku zasadzie wskazywał, to się schodziło z treścią 
wniosków, wywodów i przemówień przy drugim przed­
miocie obrad wypowiadanych.

Rzecz szła o przyczyny wychodztwa ludu naszego 
do Ameryki, a prelegentem był Wielkopolanin pra­
wnik młody p. dr. Trzciński.

Wysłuchaliśmy pięknego tego odczytu rozpatrują­
cego rzecz z kilku stron i w pięknem zaokrągleniu ją 
zamykającego z wielką uwagą i miłćm wrażeniem, 
ze'prełkgetó; «bl» TORSOS, nam nieodbicie, 
stronie przedmiot roztrząsał, mimo wyszalowania wielu 
pięknych psychologicznych, humanitarnych i filantro- 
picznych zasad, mimo odnoszenia się do najpiękniej­
szych narodowych naszych przekonań, nie powiedział 
ani nic nowego, ani też z pewnością nie wskazał na 
niewątpliwe przyczyny a tćm mniej był w stanie na­
zwać lekarstwo.

Następna też bardzo ożywiona dyskusya, która po 
wspólnym" obiedzie nastąpiła już na drugiej wieczornej 
sesyi, wykazywała i uzupełniała te braki. Lecz i tu 
nie posłyszeliśmy nic takiego, coby już w Poznaniu 
na walnćm zgromadzeniu centralnego Towarzystwa a- 
gronomicznego nie było się odezwało.

A mówił długi rząd mówców, których szereg 
rozpoczął młody prawnik podobno z dalszych okolic, 
który również teoretyczne przechodząc zasady i syste- 
mata o poprawie losu ludu, przeplatał rzecz apelacyą 
gorącą do patryotycznych uczuć i obowiązków i z za­
pałem Słowackiego natchnione słowa brał ku temu na­
woływaniu.

wynalazków i takie zdobycze ducha ludzkiego i tyle 
się krwi wylało i tyle wyekspensowało atramentu i ty­
le pięknych naprawiło frazesów nibyto w imię wol­
ności i sprawiedliwości............................ Słowa księcia
kanclerza, siła, jaką przyznał polskiej czyli raczej 
szlachecko-księżćj agitacyi, przerażą nawet liberalnych 
Moskali, dla Katkowów zaś et consortes posłużą za 
argument: „Patrzcie — zawołają oni — jeżeli taki 
człowiek, który się nie lęka niczego, stojący na czele 
takićj partyi, tym tonem i takiemi słowy mówił — 
o garstce pruskich Polaków, jeżeli on czuje się w po­
trzebie przedsiębrać nadzwyczajne przeciw nim środki, 
to cóż my, którzy ich mamy tylu!...“

U was naturalnie w Poznańskićm i Prusach Za­
chodnich rząd w granicach konstytucyi zrobi wszystko, 
co będzie mógł, by germanizować wszystko, co się da, 
by utrudniać te prace organiczne, jakie oparci na usta­
wach rozpoczęliście, by dźwignąć dobrobyt i oświatę, 
nie zatracając wszakże narodowości własnćj.

Rząd zaś, mający izbę, każdy jego krok przeciwko 
nam usprawiedliwić gotową, mający do pomocy niena­
wiść i zawiść napływowćj ludności, nawet trzymając 
się silnej konstytucyi, może dużo zrobić.

I Galicyi przyszłość nie wiele lepsza.
Mówią o depeszy ks. Bismarcka, zakazującćj da­

wać szerokich koncesyi Galicyi. Czy się to sprawdzi, 
czy nie, faktem jest jednak i faktem bardzo naturalnym, że 
słowa ks. Bismarcka zmieniły ton i minę centralistów. 
Gdy dotąd bali się wyjścia delegacyi, dziś .tego pra­
gną podobno a rząd prowadzi konszachty z Swiętojur- 
cami.

Nawet dzienniki węgierskie półurzędowe i Deaka 
traktują Galicyą jak zdobytą prowincyą, która powin­
na być szczęśliwą, jeżeli jej coś dadzą, i śpiewają hy­
mny centralistom za ich szlachetne umiarkowa­
nie dla mniejszości.

1 inaczej też być nie mogło. Dopóki taki jest 
skład Rady państwa i ministerstwa jak obecnie, dopó­
ty moralną stolicą Austryi jest Berlin a nie Wiedeń, 
i wszelkie syinpatye i antypatye Niemców austryackich 
a pizynajmnićj liberałów regulują się wedle termome­
tru berlińskiego.

Łudzić się więc nie należy i czas sobie powiedzieć, 
że dężkich się musimy spodziewać czasów i z góry 
przegotować na nowe trudności, szykany i udręczenia.

Ale to przeświadczenie nie ma nic przerażającego,

Następnie zabrał głos p. Adolf Moszczeński, 
delegat wielkopolski, a opierając się na licznych spo­
strzeżeniach własnych i obfitem doświadczeniu oraz 
znajomości rzeczy, nad którą długo snąć musiał się już 
zastanawiać, nazywał wychodztwo ludu do Rosyi i 
Polskiego Królestwa obfitszćm od amerykańskiego. 
Środki przecież, jakie podawał, schodziły także do po­
litycznych przepisów. Ograniczenie ajentów w dotych­
czasowej wielkiej ruchliwości, a anonsowanie po pi­
smach o ajenturach i łączących się z wychodztwem 
okolicznościach, oto, na co prócz wskazywania na po­
trzebę oświaty i ten doświadczony a gruntujący rzecz 
mówca mógł się zdobyć.

W tem samćm kole z różnych stron oglądanych 
i co chwila nowym podobnćj natury pomnażanych 
środków obracali się i następni mówcy a zajmowali 
glos: pp. Buchowski z Wielkopolski, Emil G z a r- 
liński, Brzfiski z Kujaw, Jan Donimirski z 
Małkowskiej, Śląski starszy z Trzebcza, Thokar- 
ski z Kaszub (który zresztą tylko o wychodztwie z 
Kaszub referował i prostował orzeczenia poprzedników) 
a nareszcie D anielewski z Chełmna.

Ostatni przecież pchnął rzecz na inne zupełnie 
tory, twierdząc stanowczo, że:

1. li chęć polepszenia sobie bytu jest przyczyną 
wychodztwa;

2. że to nie polska wyłącznie mania, lecz prąd 
czasu kosmopolityczny;

3. że na to radykalnego środka nie ma;
4. że emigracya ta nie tak wiele nam szkodzi;
5. że występuje często jako bierny początek stri- 

ke wiejskich robotników;
6. że w pewnym względzie, na argument ad 5 

baczyć jest pewnym dobroczynnym odpływem.
Konkludował zaś tern, że lubo nie zdołamy nigdy 

ludzi do tyle dobrze postawić i zadowolić, iżby szczę­
ścia w dalekim świecie szukać nie mieli chęci, to prze­
cież nie powinniśmy zaniedbywać poprawy losu wiej­
skich robotników, bo takowy w wielu względach po­
prawy wymaga i może być poprawiony, oraz że przez 
szerzenie oświaty należy do tego lud usposobić, iżby 
— kiedy emigruje — emigrował z zupełną świado­
mością kroku i jego doniosłości z rozwagą i przeko­
naniem, podczas gdy dziś namową go wyzyskują, a 
blecuje. W tetry 7dgfljf z,^ielkie i niepodobne rzeczy o- 
cemu krzywda się daiać'e.hea-

Zdanie to przyjęte z uznaniem, stało się przeka­
zaniem i wyrazem zgromadzenia, a po krótkiej obro­
nie prelegenta w kilku małych poczynionych mu za­
rzutach, przeszli zgromadzeni do trzeciego punktu po­
rządku dziennege t. j. do wykazania głównych zasad 
chodowli bydła.

Prelegent, młody, akademicznie wykształcony rol­
nik, p. Kazimierz Śląski z Orłowa, rozwinął 
w tej bardzo obszernćj nader potoczysto opracowanej 
rozprawie taki zasób erudycyi specyalnej i taki zmysł 
do nieznużonej a subtelnej i w mikroskopiczne dro­
bnostki schodzącej krytyki rozmaitych systemów i twier­
dzeń o sposobie tworzenia istot zwierzęcych przez 
matkę natury i te jej funkeye, które z rozpłodem się 
łączą, iż podziwiając tę mrówczą skrzętność w zbiera­
niu szczegółów — wyznaję upokorzony, iż nie na moj 
to niewdrożony i nie fachowy rozum. Jeżeli zaś wolno 
mi z zajęcia, z jakićm zgromadzeni młodzi rolnicy

nic zniechęcającego dla nas. Można wymordować na­
ród, ale go wynarodowić nie można. Słabsze od nas, 
nie narody, ale plemiona, bez historyi i cywilizacyi 
własnej, po pięciu, sześciu, dziesięciu wiekach niewoli 
podnoszą się silniejsze, niż w chwili upadku i absorbują ży­
wioły panujące. Niepodległość np. a przynajmniej odrę­
bność Irlandyi jest dziś tylko kwestyą czasu; a jednak 
Anglicy ani rozumem, ani bezwzględnością środków, 
ani siła kapitałów i industryi nie ustępują nawet Niem­
com, gdy z drugiój strony Irlandya obszernością, ludnością, 
cywilizacyą narodowych żywiołów nigdy nie miała w 
sobie ani dziesiątej części tej potęgi oporu i odżycia, 
jaką ma Polska w swojem łonie.

Jednakże w obec gotującćj się przeciw nam kru- 
cyaty należałoby się skupić więcej niż kiedykolwiek, 
porzucić drobne cele, wyrzec się koteryjnych małostek 
i raz przecie stanowczo i na seryo zabrać się do lata­
nia dziur owych, które wszyscy widzą, ale których 
nikt seryo naprawić nie myśli.

Mówię tu głównie o Galicyi. Bo choć i u was 
są ludzie i koterye, które dla innych celów poświęcali 
świadomie lub nieświadomie to ciężkie zadanie, jakie 
wain przyszło w udziale: nie dać się zniemczyć ani 
pod materyalnym, ani pod narodowym względem, to 
jednak możem się słusznie spodziewać; że właśnie te­
raz grom berliński ocuci ich ze złudzeń, przekona, że 
kto chce wykorzenić poczucie odrębności narodowój, 
ten musi chcąc nie chcąc jednocześnie i obrazić ich 
wiarę i podkopać byt materyalny.

Jest więc nadzieja, że świadomość tego zwróci 
ich z marzeń i doktryn a na dobre zwróci drogi.

Ale w Galicyi rzecz się ma inaczćj. . . Mniejsza o 
to, co się dzieje w Wiedniu, ale wewnątrz dzieje się 
nie dobrze. Pomijam drobnostki, pomijam upadek 
wszelkiego rodzaju stowarzyrzyszeń, coraz większy’ od­
pływ kapitałów ku wielkim przedsiębiorstwom wie­
deńskim ze szkodą miejscowego przemysłu, ale owa 
składka 1... owa składka! . . .

Znowu składka? Zapytacie. — Tak i nie po raz 
ostatni. . . . Będę ją przypominał ciągle, choć tym 
kilkaset ludziom, co w Galicyi wasz Dziennik czy­
tają, będę śledził cały rozwój roboty i zdawał sprawę 
z niej.

Dla czegóż o tćm do dzienników galicyjskich nie 
piszesz?



‘2

mianowicie rzeczy wysłuchali i z jaką dziś we wtorek, 
na trzeciem rannem posiedzeniu w dyskusyi udział 
brali a nawet się zapalali — jeżeli mi z tego wnosić 
wolno, natenczas to za pocieszający pewnik uważam, 
że młodzi nasi gospodarze bardzo gruntowne i specy- 
alne muszą mieć wykształcenie mianowicie w gałęzi 
hodowli inwentarza, co podobno bardzo w’ażne dziś w 
gospoderstwue zajmuje miejsce.

Jakiepracap. K. Śląskiego zyskała sobie uzna­
nie, w tem dowód, że na zakończenie dyskusyi nad 
tym przedmiotem uchwalono prośbę do młodego pre­
legenta, aby pracę swoją drukiem ogłosił i nią się kra­
jowemu gospodarstwu przysłużył.

Następny przedmiot dziennego porządku odnosił 
się do tych kroków, które poczyniono w celu zadość­
uczynienia wnioskowi, ażeby w Prusach zachodnich 
założyć szkołę gospodarczą dla synów’ włościań­
skich.

Ku informacyi przytaczamy, że wniosek ten po­
stawił przed dwoma łaty ówczesny redaktor Rolni ka, 
p. T. Jackowski, a sejmik owoczesny komisyą ku te­
mu wTysadził i jej zbadanie i zaopiniowanie wniosku 
poruczył.

Dziś referował z komisy i p. Edward Doni- 
m i r s k i z Łysaniec i wypowiedział to przekonanie, 
że nie ma środków i możności do utworzenia podo­
bnej szkoły. Prawda, że p. Jackowski z Jabłowa 
ofiarował wielką i znaczną pomoc ku temu na swoim 
gruncie i to na lat dziesięć, jednakże i ta wspaniało­
myślna ofiara obywatelska nie usunęłaby trudności, 
a innych środków nie ma.
Koszta założenia takiej szkoły obliczono na 16—20,000 
tal., a liczni mówcy zabierający o tćm głos, mianowi­
cie dyrektor Donimirski, Jackowski z Jabłowa, 
Donimirski Edward, Buchowski, Alfons 
Moszczeński, X. Sypniewski, Thakor- 
s ki i Danielewski w punkt kosztów nie wchodzi­
li, owszem' dzieląc się w zdaniach byli za tem, ażeby 
chwilowo dla niemożności od założenia szkoły odstąpić. 
Natomiast zgodzono się na wywody ostatniego mówcy, 
p. Danielewskiego, iż na teraz potrzeba jeszcze rozbu­
dzać w warstwach włościańskich rolników uznanie war­
tości nauki i fachowego wykształcenia w rolnictwie, 
wykończać za pomocą szkółek niedzielnych i wieczor­
nych elementarne wykształcenie wiejskiej młodzieży, a 
jednego i drugiego dokonywać za pomocą kółek rol­
niczych , które w każdej parafii powinny być zaprowa­
dzone. Nadto podzielano i to zdanie, że lud polski, 
jak każdy w świecie nie tyle z teoryi, ile raczćj z przy­
kładu gospodarstwa się uczy i do postępu ochoty na­
biera, a przeto dać mu należy sposobność do przypa­
trywania się dobremu przykładowi, czyli brać synów 
włościańskich w naukę gospodarstwa na większe ma­
jątki.

Tój mniej więcej treści zapadła też rezolucya, ja­
ko wyraz opinii sejmiku, a tem samem ten przed­
miot dziennego porządku załatwiony.

Warszawa, 22 lutego.
(Żywotność narodu polskiego. — Drożyzna. — Pogłoski. — 

Adresy na listach.)
Polska ma zaiste niewyczerpane siły żywotne, je­

żeli dotąd od lat stu opierać się może tylu niszczącym 
żywiołom, które jak tarany bezprzestannie rozbijają 
przedmurza narodowego bytu.

Z jednej strony germanizm ^.syąte^fteseiięe 
dnością, na które to przymioty słowiańska nasza 
rasa zdobyć się nie może — zmusza powolnie 
do przyjmowania cywilizacyi niemieckiej. — Uboga 
Galicya w obec dwóch nieprzyjaznych żywiołów, nie­
mieckiego i rusińskiego, agitowanego przez Moskwę, 
walczy dotąd o zdobycie narodowej egzystencyi. — 
Moskwa ze swoją schizmą i moskiewskim językiem 
katuje nas moralnie, a ogromem uciążliwych podatków, 
kontrybucyami, pieniężnemi karami i konfiskatą mają­
tków, niszczy dobrobyt materyalny, rujnuje produkcyą 
krajową, przemysł i handel.

Oprócz tylu różnorodnych jawnych nieprzyjaciół, 
mamy ukrytego silnego wroga, co także systematycznie 
podkopuje naszą egzystencyą. — Tym "wrogiem, jak 
już kilkakrotnie wspominałem, są spekulanci ponajwię- 
kszćj części innoplemienni.

Wszystko co tylko należy do gałęzi przemysłu, 
handlu a głownie finansów, powTolnie przechodzi w ich 
ręce, . pomimo największych wysileń z naszej strony. 
Banki nasze prywatne dają kredyt pierwszemu lepsze-

Bo dzienniki galicyjskie nie mają czasu, ni miej­
sca na takie rzeczy. Wmówić czytelnikom, że na­
reszcie o wieleby lepiej było przyjąć elaborat podko­
mitetu, przekonać ich, że owo praw’o o traceniu man­
datu niczem nam nie - grozi, prócz tego zastanawiać 
się często i długo nad stanowiskiem gabinetu Gladsto- 
na,nad nierozsądkiem Thiersa, oto, co zapełnia ich ko­
lumny.

Ale zobaczcie, jak je los składki obchodzi.. . Wy­
drukowały. odezwę komitetu i jego instrukcye, jedne 
z kruciutkim komentarzem, inne bez. Gzy n. p. roz­
porządzenie komitetu, żeby ci, co dziś chcą składać 
datki, odsyłali je aż do Lwowa, pod jednym jedynym 
adresem — rozporządzenie, które się równa zatamowaniu 
wszelkich składek, na teraz, — bo komuż się zechce 
chodzić z guldenem na pocztę — czyż to nie powinno 
było redakcyi skłonić do ofiarowania swych usług ko­
mitetowi, który nie wiadomo, dla czego sam ich nie 
wezwał.

Mógłbym wam wskazać pewien dziennik wiel­
kich rozmiarów, zapełniany z widoczną trudnością, pi- 
szący, o czóm kto chce, bardzo liberalny, który prze­
cież od 5 tygodni jednćm słowem nie poruszył tej 
kwestyi, wyjąwszy suche wzmiakowanie odezwy i in- 
strukcyi? ..

Chcąc .więc mówić o składce na oświatę, mu­
szę się do was udawać.

A powtore mam wszelkie prawo nudzić was na­
wet tym przedmiotem, bo on jest o tyle tylko gali­
cyjską składką, o ile Galicya sama ma ją uzupełnić. 
Postęp jej zaś, koleje i rezultat obchodzi całą Polskę 
i obchodzić ją powinien głęboko i gorąco.

Interes ten płynie z dwóch powodów. Najprzód 
świetny, ale tylko bardzo świetny rezultat składki, jest 
może jedynym na teraz środkiem rzucenia rzeczywi­
stych podwalin oświaty ludowej.

W pięciomilionowćj Galicyi 3500 gmin bez szkół, 
na 100 dzieci 20 chodzi do szkoły, 600,000 dzieci zo- 
staje bez najmniejszego wykształcenia.

Okropne cyfry! Dla was, gdzie zaledwie 13% czy­
tać nie umie i którzy mimo to poświęcacie tysiące ta­
larów, by podnieść oświatę, i czujecie że bez niej nie 
maj przyszłości, dla was, Wielkopolan cyfry te będą 
dość wymowne, by usprawiedliwić mnie z natręctwa, 
z jakićm tę sprawę podnoszę.

Przyjść w pomoc gminom, utworzyć wielki fun-

mu spekulantowi — weksle żyrowane przez nich chę­
tnie banki przyjmują — kiedy przeciwnie Polacy ku­
pcy i przemysłowcy z wyjątkiem kilku znanych firm, 
z trudnością otrzymują jaki taki kredyt, a najczęściej 
podpisy ich, pomimo odpowiedzialności moralnej i ma- 
teryalnej i zapewneń kredytu ze strony dyrekcyi ban­
ków, nie mają żadnej wartości. — Ta solidarność ligi 
finansowej połączona z nieprzyjazną postawą -względem 
pracującego ogółu polskiego zgubnie wpływa na byt 
materyalny kraju.

Do niesłychanćj od lat kilkunastu drożyzny pro­
duktów niezbędnych do życia, przyłączyła sią nowa 
klęska, trapiąca mieszkańców kongresowej Polski, Li­
twy i prowincyi dawniej zabranych — a tą klęską 
jest nieurodzaj buraków. — Zdrożenie cukru, który 
stał się artykułem niezbędnym na budżecie domowym, 
wywołał koalicyą spekulantów którzy zakupiwszy kil­
ka tysięcy beczek cukru — bo w samćj Warszawie 
zakupiono 2000 beczek — przyczyniło się tćm samem 
do podniesienia ceny cukru. — Na spekulacyi tój za­
robiono sto kilkadziesiąt tysięcy rubli kosztem i tak 
już dosyć wycieńczonych kieszeń naszych. — To cią­
głe powodzenie na drodzej spekulacyi handlowój, kon­
trabandy i pieniężnego szachrajstwa podniosło do naj­
wyższego stopnia zarumiałość tych spekulantów. Ro­
zeszły się tu pogłoski, iż ma być ogłoszony ukaz, ja­
koby żydzi przypuszczeni być mieli nietylko do wszy­
stkich urzędów,, ale do najwyższych godności tak w 
służbie wojskowćj jako i administracyjnej. — Jedno­
cześnie rozgłoszono, że jarmark Niższo-Nowgorodzki 
ma być przeniesiony do Warszawy, dla zbliżenia cen­
tra handlu rosyjskiego z Europą — rosyjscy zaś agi­
tatorowie przy współdziałaniu rządu mają użyć sprytu 
i potęgi materyałnej żydów, jako destrukcyjnego pier­
wiastku narodowości polskiej — tak samo jak używają 
Rusinów w Galicyi. — Jakkolwiek pogłoski te są nie­
prawdopodobne i nie mają dotąd żadnej urzędowej 
pedstawy, zjednały jednak niestety sympatye wielu 
żydów dla panmoskiewskiej idei — bo ich kaptuje 
świetna perspektywa mieć swego na czele np. mini­
stra finansów — jakież to pole dla wielkich zy­
sków w razie przeniesienia Niższo-Nowgorodzkiego 
jarmarku do WarszawTy — ileż to spekulacyi — ileż 
milionów wpłynie do ich kieszeni!

Wielcy politycy nasi utrzymują, że wkrótce los 
Austryi i Turcyi będzie rozstrzygniętym. — Rosyanie 
także twierdzą, że te dwa państwa mają chwile życia 
policzone, bo Rosya wspólnie z Niemcami, obecnie 
dwa jedyne potężne mocarstwa, kierujące sprawami 
tego śwdata, korzystając z osłabienia Francyi i zawi- 
kłań w jakie dała się wplątać Anglia z Ameryką ma­
ją się podzielić łupami sławiańskich i germańskich 
prowincyi, po odbyciu kilkotygodniowej kampanii do 
Wiednia i Konstantynopola. — W ogóle nikt tutaj 
nie wierzy w przymierze Rosyi z Francyą przeciwko 
cesarstwu niemieckiemu. Przymierze to mogłoby na­
stąpić* 1 * * * * * powiadają, gdyby na czele rządu rosyjskiego 
stał teraźniejszy następca tronu; w obecnym zaś sta­
nie rzeczy Rosya nie śmie wystąpić z ideą słowiańską 
jawnie i poprzeć ją z bronią w ręku, będąc ściśle złą­
czona z Niemcami węzłami przyjaźni i tajnemi trakta­
tami. — Ze umowa galicyjska nie dojdzie do stano­
wczych rezultatów na korzyść Polski, większość opinii 
była tego przekonania. — Widzicie z tego, że u nas 
nie łudzą się mrzonkami i zdrowy sąd wydają o eu­
ropejskiej polityce. r...........__ łUO?J.
skich przyłączono jeszcze szykany pocztowe, jak już 
o tem wspominałem w poprzednich listach. — Adresa 
muszą być pisane po rosyjsku, bo jak utrzymuje za­
rząd pocztowy, urzędnicy nie umieją czytać po polsku. 
Hypokryzyjnie więc tylko rasa turańska podszywała 
się pod ideę słowiańską, bo jużcić niepodobieństwem 
jest aby Słowianin nie mógł przeczytać pobratymczego 
dyalektu słowiańskiego. — My Polacy rozumiemy do­
brze mowę Czechów, Wendów i Serbów — i potrafi­
my odcyfrować pismo pobratymczych nam ludów, jak­
kolwiek wielu z nas dyalektów słowiańskich nie stu- 
dyowało. — Z początkiem bieżącego roku rozkazano 
nam adresować łisty pisane za granicą także po ro­
syjsku — ale jakież było zdziwienie moje, kiedy zaa­
dresowany list po rosyjsku za granicą, ekspedycya 
poczt nie chciała odemnie przyjąć. — Dowiedziałem 
się później, że wszystkie listy adresowane po rosyjsku 
za granicą, zostały przez zagraniczne ekspedycye do 
Warszawy zwrócone. — Po tej nauczce danej tutej­
szemu zarządowi pocztowemu, mamy dzięki Bogu pra­
wo adresowania listów wysyłanych za granicę w ję-

zykach europejskich, nie wyłączając języka polskiego, 
jeżeli listy przeznaczone są do Galicyi lub na Poznań­
skie.

Wiedeń, 25 lutego.
(Kwestya ugody galicyjskiej).

Wygrana centralistów niemieckich w sprawie
przeprowadzenia ustawy wyborczej, zapewniającćj im 
komplet reprezentacyi państwowćj, vulgo reichsratu 
(gdzie mają nadzieję zawsze mieć większość i wpływ 
wyłączny) podniosła ich dumę do najwyższego sto­
pnia.

Dziś już nie mają na myśli możności przewrotu 
centralizacyjnego systemu jak przedtem, i dla tego 
z wielką pewnością siebie występują przy każdej spo­
sobności w najważniejszych sprawach, jakby nie cho­
dziło o interesa państwa, lecz o ich hegemonią.

Zaraz się to odzwierciedliło w wydziale konstytu­
cyjnym przy rozbieraniu spraw’y ugodowej galicyjskićj 
w tej zawsze nędznej formie, w jakiej ją elaborat sub- 
komitetowy przedstawił. Dużo mówców nie przyzna­
wało i tych drobnych ustępstw Galicyi, na które przy­
stał był komitet, wypowiadając zdanie otwarcie, że im 
się swobody autonomiczne, w ustawie zasadniczćj z dnia 
21 grudnia 1867 nakreślone, wydają dostatecznemi. 
Byli i tacy, którzy stawiali wniosek, by nad ugodą 
galicyjską przejść do porządku dziennego.

Takie dziś jest usposobienie przewodników stron­
nictwa centralistycznego, że z największą chęcią po­
wzięliby uchwałę Galicyi nic nie dać, a w Czechach 
zaprowadzić stan wyjątkowy gdyby tylko ministe- 
ryum w tym duchu się oświadczyło. Ten rząd jednak 
kieruje się przedewszystkićm zmysłem konserwacyi 
w ł a s n éj i nie stawia bezmyślnie żadnego kroku, 
którenby mógł zachwiać jego pozycyą u góry.

Dotychczas w sferach decydujących nie można 
dostrzedz jakiejkolwiek zmiany w zapatrywaniach na 
kwestya ugody galicyjskićj. Monarcha jak przedtem, 
tak teraz pragnie szczerze, by choć w jednym kraju 
większym tj. w Galicyi „mir wewnętrzny“ został 
utrwalony... na drodze kompromisu.

Ministeryum przy objęciu władzy postawiło w 
w programie — (podług urzędowej terminologii) ła­
skawie przyjętym przez cesarza, jeden punkt, który 
orzeka konieczność przeprowadzenia ugody z Ga- 
licyą.

Minister Lasser przypomniał tym członkom cen­
tralistycznym wydziału konstytucyjnego, którzy w swych 
pomysłach szli po za granice tego programu, że mi­
nisteryum od niego nie odstępuje.

Dodał jednak, że jak w mowie od tronu po­
wiedziano, „iż te tylko swobody autonomiczne, Galicyi 
przyznać się mające, uwzględnione będą, które wyszły 
z emanacyi rady państwa,“ w zrozumiałym języku 
znaczy to tyle, co powiedzieć urzędownie: Więcćj nie 
przyznamy jak to, conakreslone w elaboracie znanym.

Wtem szukać należy słabćj strony czyli słabości 
podstawy w galic. kwestyi ugodowej, że u dołu ci, coby 
mogli wymierzyć w pełni sprawiedliwość, tego uczynić 
nie chcą, a u góry dobre chęci co do miary ustępstw 
i wymiaru sprawiedliwości są nieokreślone.

W teoryi można wprawdzie powiedzieć, że dość 
łaski i uznania słuszności żądań, jeżli Korona oświad- 

onlpnrłio AL«« Kw narota v Criilipyg. nr7.ft-prowadzoną. W szczegóły sprawy jakiejkolwiek nie 
może wchodzić Korona... na to są jćj odpowiedzialni 
doradzcy.

W praktyce jednak, tam, gdzie interesa tak 
ważne. Jak wzmocnienie monarchii a w następstwie 
korzyści dotykalne dla dynastyi się traktują nie tru­
dno o wynalezienie drogi pośredniej, któraby zaprowa­
dziła do prawdziwego celu tj. do prawdziwego 
miru wewnętrznego Galicyi.

Mimo przyjętej zasady odpowiedzialności ministe- 
ryalnćj w Austryi, wiemy z doświadczenia raz, że są 
wyższe wpływy, a drugi raz, że doradzcy Korony 
(mimo więcćj teoretycznej afirmacyi o odpowie­
dzialności ministeryalnćj) bardzo i bardzo zw7ażają na 
te wpływy i na objawy wyższej woli.

W tym konkretalnym przedmiocie jaki expediens 
byłby możliwy ? — Zdaje mi się, że wcale naturalnćm- 
by było, żeby ten mąż stanu, któren przeprowadził 
ugodę z jednym krajem do monarchii austryacko- 
węgierskićj należącym, był zapytany poufnie, czy się 
punkta ugodowe okazały szkodliwemi czy nie? — to 
tćm bardziej byłoby zrozumiałem i naturalnćm, ile

dusz pożyczkowy na długą amortyzacyą a maleńki 
procent, tym sposobem wystawić w ciągu lat paru ja­
kie 1000 szkół, słowem zmniejszyć złe więcćj niż o poło­
wę i nową erę utworzyć dla Galicyi — oto zadanie 
składki, oto owoc praktyczny jej rezultatu.

Czyż to może być obojętne dla któregokolwiek Po­
laka? Ale nie dość na tćm. Składka ta jest probie­
rzem zapuszczonym publicznie w łono tej części Pol­
ski, która do Austryi należy.

Jaka jest potęga patryotyzmu, rozumu, jakie po­
czucie potrzeb, jaka ofiarność, a więc ile siły życiowćj 
w tej prowincyi? . . . oto, na co nam odpowie) rezul­
tat składki ze statystyczną nieubłaganą ścisłością. Re­
zultatu tego oczekiwać będzie reszta Polski i uczciwi 
Galicyanie ze drżeniem, nieprzyjaciele nasi z ironi­
czną ciekawością. Jeżeli składka będzie odpowiednią 
siłom, nje już Galicyi,_ ale siłom inieligencyi polskiej, 
to jest, jeżeli przeniesie milion guldenów, będzie to je­
dno z najświetniejszych zwycięztw; jeżeli się zrobi fia­
sco, będzie to klęska stokroć smutniejsza niż w Rajchs- 
racie.

Wrogowie nasi obrzucą nas szyderstwem i ironią 
i zapytają: jak śmiemy marzyć o tworzeniu państwa^ 
my, którzy na rzecz powszechnie uznaną za sine qua 
non bytu, nędznego miliona złożyć nie możemy? — 
A ludziom dobrej woli ręce opadną, bo rzeczywiście 
na cóż się zda praca w społeczeństwie, które podnieść 
się nie chce.

Jesteśmy obecnie w podobnem jak Francya poło­
żeniu en petit naturalnie, a organa nasze powinny 
nam powtarzać co dzień rozsądne i patryotyczne słowa 
Debatów:

„Co zaś do narodowój subskrypcyi pewniebyśmy 
jej nie wywoływali; ale dziś, gdy ją rozpoczęto 
między publicznością, może już zapóźno, aby się z nią 
cofać. Trzeba, aby się udała, bo inaczej będzie 
dowodem naszych złudzeń i naszej łatwości do pory­
wów. Nikt z poważnych ludzi nie spodziewa się, aby 
subskrypcja przyniosła 3 miliardy, ale 500 milionów 
powinno się zebrać, jeżeli nie chcemy dodać nowego 
zawodu do tych wszystkich, które nas od dwóch lat 
zgubiły.“

A dla Francyi to tylko kwestya honoru. I tak, 
jak wiadomo, Niemcy nie ustąpiliby przed terminem, 
zresztą Francya ma pewne szczęście w pożyczkach. 
Dla nas to kwestya życia. Kiedy rok opóźnienia jest

klęską, a przy naszym sejmie i przychylności mini­
strów nie ma pewności żadnej, żeby projekta p. Chrza­
nowskiego za łat dziesięć przeszły i uzyskały sankcyą, 
a któż wie, co będzie za lat dziesięć?...

A jednak, gdy u nas potrzeba było miesiąca, 
żeby uzyskać pozwolenie, a dni 15, żeby się zorgani­
zować w komitet i wydać odezwę, a upłynie zapewne 
znów miesiąc, nim się o delegatach dowiemy, a potem 
znów miesiąc, nim delegaci zabiorą się do czynności, 
we i rancyi, w tćj Francyi, którą z taką pogardą od 
roku traktujemy, rzeczy idą inaczej. Tam za przy­
kładem dam alzackich poszedł kraj cały. Oto kilka 
szczegółów z korespondencyi Kraju:

„Członkowie rodziny Rotszyldów każdy od siebie 
podpisali 20,000 franków miesięcznie aż do wyzwolenia 
Francyi. Z Rheims, naczelnik domu handlowego Hol­
der, dał milion, czterech innych kupców po 100,000 
fr. Nancy przeszło milion, Bordeaux 100,000, Mar­
sylia 500,000, Metz (14,000 ludności i przez cudzoziem­
ców zajęte) 203,000, w niewielkim Rochfort same ko­
biety 125,000, Sedan (10,000 mieszkańców) 100,000 
fr. i t. d.

„Robotnicy po fabrykach — pisze dalej tenże ko­
respondent a słów jego potwierdzenie znajdzie każdy 
w poważnych dziennikach francuskich — 'zrzekają się 
jednego dnia płacy miesięcznie, kupcy zrzekają się 
miesięcznych dochodów, a urzędnicy wyznaczają roz­
maite kwoty ze swych pensy i, uczniowie szkół wypró­
żniają kieszenie. “

I dalej: „Księża po ambonach zachęcają do skła­
dek, po wszystkich miastach odbywają się koncerta, 
dyrekcye teatralne dają przedstawienia, artyści zrzeka­
ją się benefisów, kościoły urządzają nabożeństwa z 
muzyką i spiew’ami, puszki kościelne ozdobione trój­
kolorowym sztandarem z napisem: „ „dla Francyi“ “ na­
pełniają się pieniędzmi; po domach prywatnych go­
spodynie urządzają gry i zabawy płatne.“

Otóż tak rzeczy idą we Francyi, w tej Francyi 
zepsutej, samolubnej, zgniłej... Ale bo też tam i pra­
sa inaczej się tą sprawą zajmuje! Wszystkie stronni­
ctwa i odcienia są w tym punkcie zgodne, a te nawet 
organa, co jak Debats z obawy fiasco, lub ze wzglę­
dów ekonomicznych były temu przeciwne, dziś ją po­
pierają. Pomysł tej składki powstał później we Fran­
cji niż u nas, a jakie’już rezultaty dała?... Nikt tam 
nie czekał za komitetem, za delegatami i subdele-

że innych szerszych swobód samorządnych Galicya się 
nie domaga.

Zapewme, że można zrobić dużo różnorodnych za- 
rzutów (a gdzie ich tendencya nie czyni, lub nie wy. 
myślą?) przeciw legalności ingerencyi etc., ale w pra. 
ktyce widzieliśmy niedawno, że się skupiły różne 
wpływy i cynniki do przeprowadzenia kryzy ministe. 
ryalnej — chociaż się ta właściwie do przedlitawskich 
spraw mięsza ex lege nie powinny.

Jak tam tak tu interesa dynastyi i państwa na 
szali — chcąc te szczerze utrzymać, nie wypada zwa- 
żać na formalistyczne i podrzędne względy.

Informacye takie z praktyki życia wzięte, nao- 
głyby przy wyraźnej woli wyższej posłużyć za wska- 
zówkę i drogozkaz, jak się ma urządzić akcya ugo- 
dowa, by przyniosła pożądany skutek.

Ze wszystkiego jednak się okazuje, że minister 
spraw zagranicznych hr. Andrassy się odsunął od rady 
i wpływu w sprawie ważnćj — choć jego departa- 
mentu nie tyczącej, dla monarchii i że jego poprzednie 
oświadczenie w tej kwestyi pozostały remanentem w 
Węgrzech i nie przeniosły się do Wiednia na Bali, 
platz.

Rada państwa ma być w marcu odroczoną do je. 
sieni — tak przynajmniej głoszą.

W izbie niższej rady państwa przyjdzie pod ob. 
rady pierwej budżet, a potem ugodowa sprawa gali; 
cyjska, którą się obecnie zajmuje wydział konstytuj 
cyjny, skończywszy ogólną a przystępując (jutro) do 
specyalnych debat.

Berlin, 26 lutego.
(Westerwelle. — Posiedzenie. — Izba panów).

(m.) Nie wspominałem dotychczas nic o zamierzo-
nem jakoby morderstwie księcia Bismarcka, o uwa­
gach, jakie naturalnym trybem rzeczy towarzyszyły i 
towarzyszą temu wielkiemu wypadkowi dni ostatnich,; 
Bo cóż tćż pisać o wypadku, który nie wiedzieć, czj 
więcćj wzbudza politowania czy śmiechu w skutek u- 
danego czy prawdziwego zakłopotania policyi. Jeśli 
dziś o tćj wspominam awanturze, to chyba dla tego; 
że powszechnie tutaj szydzą nie tylko z aresztowanii 
tego jakoby z wielkićj familii polskiej pochodzącego 
zbrodniarza ale i z tych rewizyi odbywanych w Po­
znaniu. Nawet Nordd. Allg. Zeitung rozsądniejszy 
i przezorniejszą się okazała, jakby się tego po niej spo­
dziewać było można. Oczekiwano bowiem w łamach tego 
pisma jakiego długiego przeciwko czarnym internatio- 
nałom artykułu, który miał naturalnie wykazać, że tyl­
ko przyjęcie prawa o nadzorze szkolnym wszystkiemu 
złemu zaradzi. ■— Tymczasem i ten ¿dziennik nie znaj­
duje, ażeby życie księcia rzeczywiście było zagrożoneiu
— przez Westerwella. Nawet humorystyczno-satyryczne 
pisma jak Kladder adatsch, Wespen, niezadowól- 
nione podobno z tego lichego konceptu, jak się tu wy­
rażają o aresztowaniu, bo w skutek burzliwych obrad 
nad prawem o inspekcyi, pogróżek przeciwko nowej li­
dze ultramontańsko-feodalno-szlacheckopolskiej, pogło­
sek najdziwaczniejszych, insynuacyi — jakoby Windt- 
horst do księcia Chambord był jeździł w tych dniach 
a inni członkowie tej ligi piekło nawet poruszali prze­
ciwko nowemu prawu i księciu Bismarckowi — bo — 
otóż pod wrażeniem tych plotek w kołach parlamen- 
łnmynh pvxoKo»ono w nKieg pogłoskę, ¿o przyareszto 
wano trzech zbrodniarzy godzących na życie Bismarck: 
a nimi są: feodał najczystszej krwi Denzin, znany mi­
nister hanowerski Dr. Windthorst i Kantak. Wszyscj 
ci trzej posłowie mieli figurować w jednćm z tych 
dwóch pism z morderczemi narzędziami w ręku — ale 
znalazł się na nieszczęście rzeczywisty zbrodniar:
— bo i jakże nie miał mieć rzeczywistego zamiaru za 
mordowania księcia, kiedy, według jego słów, za jego 
przybyciem wszystko się zmienić miało w Berlinie — 
i popsuł ■wszystkie szyki. Mógłbym wam więcej podo­
bnych przesłać konceptów jak n. p. ułożoną z człon­
ków’ wzmiankowanej już ligi listę ministeryalną, na któ­
rej znany wam dobrze poseł wymieniony jest jako mi­
nister marynarki, ale sądzę, że dosyć już na przyto­
czeniu tego jednego parlamentarnego konceptu, który 
tego przynajmniej dowodzi, że posłowie po nużących 
pracach komisyjnych, codziennych posiedzeniach izbo­
wych, z których nie wszystkie zdolne budzić interes, 
w wolnych chwilach lżejszą karmią się strawą.

Na dzisiejszem posiedzeniu izby poselskiej przyję­
to projekt do prawTa dotyczący zniesienia podatku od 
mlewTa i rzezi tak, jak wyszedł z komisyi. Ponieważ

gafami, każdy zbierał, krzątał się, podpisywał i roi 
co mógł, wiedząc, że zawsze się znajdzie ktoś, kto 
w opiekę . weźmie. U nas dotąd ani śladu myśli 
tćm, ani cienia starań i krzątania się. Jeżeli zaś n 
ślimy spuścić się na komitet i delegatów, to. . . lep 
nie było rozpoczynać nic podobnego... Tylko czynni 
każdego . z osobna i wszystkich razem może dać i 
zultat nie hańbiący Galicyi w oczach reszty Polsk 
obcych.

Komitet i delegaci przy najlepszych chęciach 
tylko do odbierania pieniędzy, do kontrolowania i 
chunkow, by nadużyć nie było, ale 3000 delegat! 
nie wystarczy, jeżeli składka ta nie stanie się na j 
kiś czas modą i gorączką publiczną. Modę tw 
rzą kobiety, gorączkę rozbudzają dziennikarzć. 
Na jednych i drugich odpowiedzialność ciąży.

Dotąd jedne i drugie nic nie zrobiły. Pierws 
można usprawiedliwić, bo ich nikt nie powołał a 
zachęcił — drudzy milczeniem i traktowaniem tej spr 
wy jak zwyczajnego wypadku grzeszą ciężko.

Nie mylcie się, panowie!.. . To nie upadek j 
kiegoś towarzystwa, to nie próba z nowym klubem c: 
programem. Równie jak Francyi zachciało się Galic 
przekonać się, co warta . . . biada tym, z których wir 
rezultat próby będzie gorszy niżby mógł być, bo w d 
nych okolicznościach i przy tak powszechnie uznany 
celu fiasco to upadek haniebny w obec wrogów, 
zniechęcenie wszelkich żwawszych temperamentów.

I jak wytłumaczyć tę obojętność prasy nasz!
zwłaszcza tej, która za postępową chce uchodzić? N 
jestże rzeczą jasną, że rezultat tej składki, że ilość zi
branych pieniędzy i ich użycie, to sprawa sto raz
ważniejsza niż targi i geszefty wiedeńskie? Z tćm, <
nam Niemcy dadzą, przepadniemy przy ciemnocie ludi
choć nam nic nie dadzą, prędzej czy później z wy eh 
żym, jeśli potrafimy polski i ruski lud z bydlęctwa 
nędzy wydźwignąć własneini siłami.

Jeżeli ta składka ma iść tym trybem, jeżeli taki« 
go ma doznawać poparcia od prasy i społeczeństw: 
jeśli wszystko ma się ograniczyć w zakresie instrukcj 
komitetowych, to żałować trzeba, że nie odrzucono t< 
myśli od razu, bo będzie fiasco. . . . Byłoby przynaj 
mniej jednym wstydem, jednćm rozczarowaniem mnie, 
jedna iluzya więcćj.



3
minister skarbu na przeszłych już sesyach oświad­
czył, że rząd na poprawki przez komisyą proponowa­
ne zgodzić się nie może, przeto prawo rzeczone zosta­
ło cofnięte. Następnie przedłożył p. Camphausen drugi 
dodatek do etatu na rok 1872, na mocy którego rząd, 
przychylając się do życzenia budżetowej komisyi, na 
podwyższenie pensyi urzędników ofiaruje pół miliona 
talarów’ z sumy miliona talarów’, które po cofnięciu 
prawa dotyczącego klasycznego podatku pozostaia" do 
rozporządzenia.

Z drugiego pół miliona 100 tysięcy talarów ma 
być użytych jako pierwsza rata na wybudowanie go­
spodarczego muzeum, 100 tysięcy na powiększenie mu­
zeów sztuk pięknych w Berlinie i t. d. Nastąpiły wre­
szcie obrady jeneralne nad etatem, które prawdopodo­
bnie nie dłużej nad dwra dni jeszcze potrwają.

W tych dniach bo 6 marca poważna izba panów 
przedstawi niezwykły widok. W tym dniu bowiem od­
być się mają obrady nad prawem o inspekcyi a spo­
dziewać się można i gorących dyskusyi i licznćj publi­
czności — chociaż po sumiennćm przez dzienniki obli­
czeniu większość, bo 95 posłów, głosować będzie za 
prawem.

Urodziny cesarskie przypadające na 22 marca z 
wielką mają być obchodzone okazałością i zewsząd czy­
nią już przygotowania.

Rozchodzi się pogłoska, że minister handlu ustę­
puje, a następcą jego radzca górnictwa w ministerstwie 
Dr. Achenbach ma być zamianowany. Ile w tern pra- 
w’dy, powiedzieć nie umiem.

NIEMCY.
* Berlin, 27 lutego. Rząd ma zamiar przedło­

żyć izbie posłów projekt do ustawy dotyczącej używa­
nia polskiego języka w urzędach. Na wczorajszćm 
posiedzeniu izby przed wejściem na porządek dzienny 
złożył minister spraw wewnętrznych projekt do ustawy 
mającej obowiązywać trzymanie zbioru praw i dzienni­
ków rządowych. Następnie po przyjęciu ustawy do­
tyczącej reformy podatków w głosowaniu imiennem, 
cofa minister finansów wniosek swój z pod obrad izby 
i spowoduje tym czynem żywą dyskusyą w której 
brał udział minister i posłowie: Lasker, Hennig, Hei- 
se, Brauchitsch, Reichensperger, Windhorst, Virchow. 
Izba postanawia nie oddawać ustawy pod obrady izby 
wyższej, inna zaś ustawa dotycząca towarzystw asse- 
kuracyjnych w Szlezwigu została przyjętą bez rozpraw. 
Podniesienie etatu płacy dla urzędników zostało także 
jednogłośnie przyjęte i na tern posiedzenie dnia tego 
zamknięto.

Pogłoski o ustąpieniu z gabinetu ministra handlu 
hr. Itzenplitz nie mają podług Nordd. A lig. Zeit. 
żadnćj podstawy.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedei», 26 lutego. Jak jednozgodnie ko­

respondenci tutejsi i tutejsze donoszą dzienniki, zapa­
dła w łonie ministerstwa już uchwała, że sejm czeski 
rozwiązany zostanie. Odnośne rozporządzenie miało 
nawet już odejść do namiestnika czeskiego, jenerała 
barona Kollera, któremu wykonanie jego poruczono. 
W każdym razie ma sejm czeski być rozwiązanym, 
skoro tylko rada państwa z końcem marca odroczy 
posiedzenia swoje. Nowe wybory mają być rozpisane 
około Zielonych Świątek, gdyż rząd spodziewa się, że 
w tym czasie będzie już pewnym większości w grupie 
wielkich posiadłości ziemskich w Czechach.

Tymczasem odbył wydział konstytucyjny dnia 
dzisiejszego posiedzenie, na którem toczyła się dysku- 
sya specyalna nad elaboratem podkomitetu. Na po­
siedzeniu byli obecni prezes ministerstwa książę Au- 
ersperg i minister bez teki dr. Unger. Nasamprzód 
obradowano nad punktem dotyczącym spraw, któreby 
sejmowi krajowemu poruczyć można. Przy ustępie, 
obejmującym prawodawstwo o urządzeniu izb han­
dlowych i przemysłowych, podniósł p. dr. Grocholski, 
że posłowie galicyjscy z żądaniami swemi stoją na 
podstawie praw zasadniczych państwa, których nega- 
cyi bynajmniej nie zamierzają. Ks. Auersperg prze­
mawiał ze swej strony za przyjęciem tego ustępu, po­
nieważ rząd pragnie zgodę doprowadzić do końca obie 
strony zadowalniającego, a tem samem skłonny jest 
do wszelkich ustępstw, jakie zgodne są ze stanowiskiem 
monarchii. Potem przyjęto ustęp ten znaczną -wię­
kszością, a następnie zajęto się ustępem dotyczącym 
prawodawstwa w sprawach handlowych.

Pragska Bohemia podała temi dniami wiado­
mość, w którćj prawdziwość sama nie wierzy i którą 
dla tego z tein większćm powtarzamy zastrzeżeniem, 
iż pomiędzy W. Porta a Rosyą zawarty został trak­
tat, który dotychczasowych sprzymierzeńców tureckich 
i dotychczasowych klientów rosyjskich w zdumienie 
wprawi.

Ruch katolicki na Węgrzech wzmaga się coraz 
więcej a tem samem rośnie i znaczenie katolików. 
Niejaki hr. Apponyi oświadcza się nawet już energi­
cznie za utworzeniem katolicko-politycznego stronni­
ctwa, żądając przy tćm, aby kościół stał się niezale­
żnym od państwa, pod którego władzą obecnie stoi. 
Jeżeli to da się przeprowadzić w związku z stronni­
ctwem Deaka, to hr. Apponyi radzi popierać je dalćj, 
jeżeli zaś nie, to należymy — mówi — do jego prze­
ciwników i wrogów.O

OŚWIATA LUDOWA.
* P. Swinarski z Gołaszyna przysłał ze składek w 

powiecie obornickim 5 tal. 27 sbr. 6 fen.
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Adres w sprawie języka polskiego.

Przesłany nam adres zredagowany w kole 
Poważnem i mający się podać publiczności na­
szej do podpisów brzmi jak następuje:

Już od dawna rząd i podległe mu władze w zie­
miach dawniej polskich, zostających pod berłem pru- 
skiem, starają się rugować język polski z wszystkich 
pbjawów życia publicznego i zastępować go niemieckim. 
,. stosunkach szkolnych mianowicie parcie niemiec- 
uego żywiołu, w ostatnich czasach takie przybrało roz- 
iniary, iż w najumiarkowańszych nawet sferach ludno- 

Cl polskićj wywołało oburzenie i konieczność oporu.
Wyrazem tych uczuć ma być niniejsza petycya,

którą petenci zanoszą do wysokiej Izby, oczekując 
prędkićj a gruntownej naprawy złego.

Nie myślimy odwoływać się do międzynarodowych 
traktatów gwarantujących nam prawa narodowości, a 
przedewTszystkiem języka naszego, które i dzisiaj dla 
rządu pruskiego są obowiązującemi, lecz odwołujemy 
się do prawa przyrodzonego, które nakazuje pojedyńcze- 
mu człowiekowi i narodowi używać w wszystkich sto­
sunkach życia języka, którym mówił od kołyski, nie 
zaś obcego narzuconego przemocą.

Naturalnym wypływem tego prawa jest kształce­
nie młodzieży w ojczystym nie obcym języku. Rząd 
ma obowiązek zastosować powyższą zasadę do każdej 
narodowości, nad którą panuje. Uznał to już, pomię­
dzy innymi, minister Altenstein w reskrypcie swoim 
z 23 grudnia 1822 roku, do królewskiej regencyi w 
Poznaniu wystosowanym przeciw zachciankom ger- 
manizacyi w następujących wyrazach: „Religia i ję­
zyk są najwyższemi świętościami narodu, na których 
polega cały ich sposób myślenia i pojmowania. Zwierz­
chność, która takowe uznaje, szanuje i broni może być 
pewną, że zjedna sobie serca poddanych; ta zaś, która 
względem nich okazuje się obojętną, albo nawet za­
machów naprzeciw nim się dopuszcza, oburza i upadla 
naród i sposobi sobie niewiernych i złych poddanych. 
Wykształcenie pojedyńczego człowieka i narodu tylko 
za pomocą mowy ojczystej być może. Tylko na tym 
języku, w którym człowiek myśli, polega także jego 
sposób myślenia i pojmowania w ogóle, a zatem naj­
właściwszy i najżywotniejszy żywioł jego wykształcenia; 
w innych językach mógł się wiele nauczyć i nagro­
madzić wiadomości; wszakże to, co rzeczywiście umie 
i rozumie, wie i rozumie w jednym języku, to jest 
w tym, którym myśli, a zatem zazwyczaj w języku 
ojczystym. Mieć zamiar wyrwać mu ten język, a 
z nim cały jego sposób pojmowania a natomiast chcieć 
sztucznie zaszczepić w nim obcą mowę, byłoby zu­
pełnie przewrotną drogą kształcenia nawet pojedyń­
czego człowieka, a cóż dopiero całego narodu, nawet 
gdyby tenże nie posiadał tak bogatego, odrębnie wy­
kształconego i gramatycznie skończonego języka, jakim 
jest, jak wiadomo, język polski.“

Takie są własne słowa Altensteina; a jednak rząd 
chwyta się dzisiaj tej drogi, którą w r. 1822 minister 
oświecenia pruski mianował jak najsłuszniej „prze­
wrotną.“

Na dowód tego pozwalamy sobie przytoczyć na­
stępujące szczegóły:

Instrukcya dla król, prowincyonalnego kolegium 
szkolnego i dla król, rejencyi w prowincyi poznańskiej, 
tyczące się używania języków’ polskiego i niemieckiego 
w zakładach naukowych prowincyi z 24 maja*) 1842 
roku reguluje, w myśl przytoczonego reskryptu mini­
stra Altensteina, stosunek używania obydwóch języków 
krajowych w szkołach z uwzględnieniem wymagań pe­
dagogicznych i naukowych.

Pomimo że przepisy tej instrukcyi dla szkół 
W. Ks. Poznańskiego przez żadne późniejsze rozporzą­
dzenie, ogólnie obowiązujące, ani zmienione ani znie­
sione nie zostały, utworzyły się w przebiegu czasu fak­
tycznie przy i z pow’odu założenia nowych instytutów 
szkolnych na mocy specyalnych przepisów władz niż­
szych stosunki które stanowisko wspomnianej instruk­
cyi albo zupełnie pomijają, albo też z niem w zupeł­
nem są przeciwieństwie.

Zaczynając od wyższych zakładów naukowych pro­
wincyi, ograniczono w obudwóch gimnazyach katoli­
ckich w Poznaniu i Ostrowie, gdzie język polski sto­
sunkowa największego jeszcze doznaje względu, aż do 
roku 1869 wykład w takowych na trzy najniższe kla­
sy. W tercyi wykładano w języku polskim tylko w 
12, w sekundzie i prymie tylko w 8 godzinach tygo­
dniowo. Od roku 1869 pociągniono ograniczeniem in­
strukcyi z 24 maja r. 1842 dla obudwóch gimnazyów7 
katolickich W. Księstwa Poznańskiego jeszcze ciaśniej- 
sze granice, reskrypt bowiem ministeryalny z 26 pa­
ździernika r. 1869 rozporządza wśród rozpoczęte­
go roku szkolnego, by od 1 grudnia r. 1869 nau­
kę języka łacińskiego i greckiego już od kwrarty wy­
kładać w jężyku niemieckim', co tćż odtąd się dzieje. 
Jako charakterystyczny, szczegół pobocznej wagi nad­
mienić wypada, że oświadczenia szkolne w obudwóch 
gimnazyach katolickich wszystkim uczniom bez wzglę­
du na ich narodowość od najniższej klasy, nawet od 
klasy przygotowawczej septymy, w języku niemieckim 
się wystawiają.

Daleko mniej jeszcze uwzględnienia ma język pol­
ski w gimnazyach mieszanych, które w ostatnich la­
tach 15 założono w Inowrocławiu, Gnieźnie i Śremie, 
w okolicach więc, przedewszystkiem przez polską na­
rodowość zamieszkałych i polskich uczniów zwiedza­
nych. W tych gimnazyach jest język niemiecki wy­
łącznym językiem wykładowym już od najniższej kla­
sy, a więc dla dzieci, które z domu rodzicielskiego 
przychodzą do szkoły jedynie ze znajomością języka 
polskiego, jako wykładowego, jest w dwóch godzinach 
tygodniowo po polsku udzielana nauka religii i dwie 
godziny tygodniowo język polski.

W gimnazyach protestanckich w Poznaniu, Bydgo­
szczy i Krotoszynie jest język wykładowy z wyjątkiem 
polskiego i religii katolickiej dla uczniów’ narodowości 
polskiej w dwóch godzinach tygodniowo w obudwóch 
tych przedmiotach wyłącznie niemieckim. Ze szkół 
realnych prowincyi w Poznaniu, Bydgoszczy, Między­
rzeczu, Wschowie i Rawiczu ma tylko pierwsza, klasy 
równoległe aż do tercyi włącznie; w’ czterech przeci­
wnie innych język niemiecki jest wyłącznym językiem 
wykładowym.

W tak zwanych szkołach średnich jest język 
niemiecki także wyłącznym językiem wykładowym z wy­
jątkiem 4 godzin tygodniowo, poświęconych nauce re­
ligii i języka polskiego.

W szkołach elementarnych miejkich jest 
język niemiecki w najwyższćj klasie językiem wykła­
dowym z wyjątkiem nauki religii katolickiej i śpiewu 
kościelnego.

Dla szkół elementarnych wiejskich wre­
szcie wyszedł okólnik dnia 26 kwietnia roku 1867, 
podpisany przez radzcę rejencyjnego Biinting, który 
polecając metodę, która wrzekomo dla rekrutów naro­
dowości polskiej i dzieci zaczynających mówić miała 
się okazać praktyczną, wskazuje wprowadzenie języka 
niemieckiego jako języka wykładowego, jako ostate­
czny cel wykształcenia w szkołach wiejskich.

Takiem jest w najogólniejszych zarysach położe­
nie języka polskiego w zakładach naukowych W. 
Księstwa Poznańskiego. O ile ono znajduje się w 
sprzeczności z dotąd obowiązującą prawnie instrukcya 
z 24 maja roku 1842, nie potrzeba się dalej roz­
wodzić.

Nie mamy również potrzeby wykazania o ile przy­
toczone rozporządzenia sprzeciwiają się wręcz owemu

♦) W dzienniku urzędowym rejencyi poznańskiej z roku 
1842 nr. 27, pag. 322.

przyrodzonemu prawu ojczystego języka i kształcenia 
się w takowym.

Przywrócenia tego prawa w całej rozciągłości do­
magamy się z głębi naszego uczucia i przekonania i 
sądzimy, że reprezentacya narodu, mieniącego się być 
wyobrazicielem cywilizacyi nowoczesnej (Träger der 
modernen Kultur), odmówić nam go nie może. — Za­
nosimy więc do wysokićj Izby uniżoną prośbę:

aby zechciała spowodować rząd królewski do 
przywrócenia w zamierzonem prawie o wTycho- 
waniu praw służących językowi polskiemu w 
szkołach tak wyższych jak elementarnych, tak 
dawniejszych, jak nowo założonych i założyć 
się mających, tymczasem zaś, aż do emanacyi 
rzeczonego prawa do niezwłocznego usu­
nięcia wszelkich rozporządzeń sprzeciwiających 
sie instrukcyi ministeryalnći z dnia 24 maja 
1842 roku. ’

Telegramy. 
(Z biura Wolffa.)

Bern, 26 lutego. Przy powtórnych debatach nad 
rewizyą konstytucyi związku, rada stanu przyłączyła 
się do uchwały rady narodowej, na mocy którćj mają 
kantony obowiązek starać się o obowiązkową i bezpła­
tną naukę w szkołach elementarnych. Rąda stanu od­
rzuciła jednak uchwałę, aby nauka stać miała pod nad­
zorem związku i przez to zaprowadzenie tego systemu 
nauczania z 2 na 5 lat przedłużonćm być miało.

Londyn, 26 lutego. Na wczorajszćm posiedzeniu 
izby niższćj oświadczył p. Gladstone na odnośne zapy­
tanie lorda Coehrane, że wymiana zapatrywań z rzą­
dami zagranecznimi co do Jnternationalu była jedynie 
poufną a przedłożenie odnośnych pism tćm mniej 
jest stósownćm, ponieważ cała ta sprawa daleko wię­
kszy ma interes dla zagranicy niż dla Anglii. W je­
dnym przypadku podał pewien rząd zagraniczny pe­
wny projekt, rząd przedłoży projekt ten i odpowiedź 
wtenczas, gdy rząd odnośny na to się zgodzi.

Rzym, 26 lutego. Li berta ogłasza za bezpod­
stawną podaną przez siebie wiadomość, że deputowa­
ny i dziennikarz p. Bonghi przez rząd angielski i a- 
merykański wezwany został do zdania opinii w spra­
wie Aiabawy. -—■ Wedle wiadomości z Liwurny dało 
się tam uczuć ponownie trzęsienie ziemi.

Bruksela, 27 lutego. Indépendance belge 
potwierdza wiadomość, że lir. Chambord dziś rano 
o godzinie 7 i pół udał się do Dortrecht.

Paryż, 27 lutego. P. Barthélémy St. Hilaire 
zapewnia w piśmie ogtoszoném w imieniu p. Thiersa, 
że ostatni podtrzyma powierzoną mu rzeczpospolitą, 
i że wszystkie jego usiłowania ku temu zmierzają. Z 
przedłożonego projektu do prawa, dotyczącego zacze­
pek przeciw rządowi i Zgromadzeniu narodowemu, oka­
zuje się to wyraźnie i wedle wszelkiego prawdopodo­
bieństwa nie będzie to jedyny tylko krok odnośny. — 
Komisya dla szkół elementarnych oświad­
czyła się przeciw przymusowi szkolnemu.

Bern, 27 lutego. Rada stanu odrzuciła i przy 
powtórnych obradach nad rewizyą konstytucyi zwią­
zkowej uchwałę rady narodowej, że zakładanie nowych 
jako też przywracanie zniesionych klasztorów jest nie- 
możebne.

Bruksela, 27 lutego. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
izby reprezentantów przyszła pod obrady interpelacya 
p. Couvreur, spowodowana wypadkami w Antwerpii, 
przyjęto zaś 58 głosami przeciw 37 następujący porzą­
dek dzienny : „Izba przechodzi do porządku dzienne­
go, zadowolniona oświadczeniami danemi przez rząd.“

Bruksela, 27 lutego. Z Antwerpii donoszą o od­
bytem wczorajszego wieczora zgromadzeniu liberałów’. 
Mówcy zaprotestowali przeciw dalszemu pobytow’i hr. 
Chambord na gruncie belgijskim, żądając zniesienia 
prawa o obcych. W bliskości hotelu St. Antoine miały 
miejsce równie hałaśliwe co wczoraj demonstracye. Tłum 
jeden uciął się śpiewając marsyliankę do mieszkania 
burmistrza, gdzie swre niezadowolenie objawiał przez 
ekscesy. — Towarzystwo Internacyonału ogłasza przez 
plakaty, że członkowie jego nie brali żadnego udziału 
w manifestacyach antwerpskich.

Londyn, 26 lutego. Dziś odbyło się dziękczynne 
nabożeństwo w kościele św. Pawła za wyzdrowienie 
księcia Wales. W nićm brali udział królowa, dygni- 
starze państwa i niezliczona ilość ludu, który królową 
witał radośnemi okrzykami. Ekscesarz Napoleon przy­
patrywał się pochodowi z okna pałacu Bukingham.

Wersal, 26 lutego. Jak się Agence Havas do­
wiaduje, został dotychczasowy poseł francuzki w Stok- 
liolmie p. H. Fournier podobno mianowany posłem 
przy dw’orze włoskim i udać się ma wkrótce na swą 
posadę. Nominacya posła w Rzymie opóźniła się, jak 
dodaje, jedynie tylko przez to, że trudno było wynaleźć 
osobistość zdatną dla tćj posady, nie zaś niesnaski mię­
dzy Francyą a Włochami.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Nowy York, 27 lutego. Słychać, że rada 
ministrów uchwaliła dzisiaj żadnej nie cofnąć 
części oskarżenia. Odpowiedź p. Fish odejdzie 
zapewne w sobotę.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznali, 28 lutego. W dniu wczorajszym odbyło się 
w Bazarze walne zebranie Towarzystwa ku wspieraniu 
Urzędników Gospodarczy cli W. Ks. Poznańskiego 
pod przewodnictwem p. Bogusława Łubieńskiego. —■ W i- 
mieniu zarządu głównego zdawał przewodniczący tegoż p. Sta­
nisław Sczaniecki sprawę z przeszłorocznych czynności towa­
rzystwa. _ Wynosząc potrzeby energicznego działania i ścisłego 
stosowania się do obowiązujących ustaw, wykazał jak przez je­
dnolite i sprawiedliwe a oględne rządy towarzystwo to się pod­
nosi i do nowego życia budzi. — Funduszu żelaznego ma towa­
rzystwo 16,200 tal. Wsparć udzieliło w roku 1871 660 tal _
emerytom wypłaciło 428 tal. — Następnie przystąpiono do roz- 
trząśnienia projektu do zmiany ustawy, która wiele mie­
ściła luźnóści i niedogodności. Walne zebranie po ożywionych 
debatach, które z przyjemnością wyznajemy, przez członków 
walnego zebrania były prowadzone zwięźle i z zupełnem zrozu­
mieniem rzeczy, — przyjęto z ntałemi poprawkami pro­
jekt komisyi, który skoro tylko przez król, regencyą za­

twierdzony zostanie, wejdzie w życie, rokując pomyślny rozwój 
towarzystwu.

— * Radzca sadowy Sclimalz w Toruniu mianowany zo­
stał radzcą sądu apelacyjnego w Bydgoszczy.

— * Dr. Szymański otworzył wiec ludowy w dniu 23 
m. b. nastepującem przemówieniem:

„Szanowne Zgromadzenie! Za porozumieniem się z kilku 
obywatelami poznańskimi ośmieliłem się Was, Panowie^ zaprosić 
na wiec dzisiejszy. W tej chwili dowiaduje się, że w tak licznie 
zebranem zgromadzeniu znajdują się nietyiko mieszczanie z Po­
znania, ale także gospodarze z okolicznych wsi, a nawet oby­
watele z dalszych okolic. Dzięki Wam za to, żeście na wiec 
pospieszyli.

Panowie, zebraliśmy się na to, ażeby po naradzie głębokiej 
uchwalić publiczne oświadczenie, odpierające zarzuty u- 
czynione przez ks. Bismarcka, kanclerza niemieckiego, naszym 
posłom i polskiej szlachcie, dalej adres do posłów naszych. — 
Zanim wszakże przedstawię Wam, Panowie, ważność tćj sprawy, 
pozwolę sobie zwrócić uwagę Waszę na naturę i znaczenie dzi­
siejszego wieca.

Panowie, wiec dzisiejszy to zebranie polityczne, a 
zebranie polityczne różni się bardzo od innych zebrań, na któ­
rych już Panowie zapewne bywaliście. Czera się ono różni?

Otóż widzicie, Panowie, jak się zgromadzicie na zebraniu 
Kółka rólniczego, to tam chodzi o sprawy, które dotyczą tylu 
członków, ilu właśnie do Kółka należy. Na zebraniu walnśm 
Spółki pożyczkowćj chodzi znowu o ustawy, o kredyt, o pro­
centa, które Was tylko, jako członków obchodzą, a innych mo­
że wcale nie interesują. Ale na zebraniu politycznćm to się 
roztrząsają sprawy publiczne, które dotyczą nietyiko Was 
samych, jak tu jesteście zebrani, ale może całą ludność państwa.
To rzecz inna. Na takiem zebraniu mówi się o prawach, o u- 
rzędnikach wysokich, o ministrach. My tu zaś mamy mówić o 
ks. Bismarcku. Panowie, przyznacie, że to jest sprawa trudniej­
sza, drażliwsza, bo chodzi o to, żeby nikomu nie ubliżyć a swe­
go dowieść. Dla tego wzywam Panów i proszę usilnie, abyście 
zechcieli zachować spokój i powagę, jak na takim wiecu przy­
stoi. Trzeba nam zachować powagę względem rządu, względem 
ks. Bismarcka, jako osoby tak wysoko postawionej, względem 
sprawy naszćj narodowćj, względem własnych naszych osób. Nie 
wątpię, że powagę Panowie utrzymacie sami; w razie zaś przeci­
wnym, gdybyście przez swoje niestosowne uwagi mieli może 
odejść od rzeczy, to ja, nie czekając zawezwania obecnego tu 
urzędnika, sam natychmiast posiedzenie zamknę.

Panom wiadomo, że przed kilkunastu dniami toczyły się 
w sejmie berlińskim rozprawy o to. czy księżom ma być in- 
spekeya w szkołach odebrana. Otóż podczas tych rozpraw wy­
stąpił ks. Bismarck i uderzył najprzód na p. Windhorsta, który 
był ministrem hanowerskim, potem na stronnictwo katolickie i 
zarzucił im, że są nieprzyjaznymi dla państwa pruskiego. Do 
tych nieprzyjaciół monarchii pruskiej zaliczył ks. Bismarck szla­
chtę polską i czynił jćj rozmaite zarzuty.

Panowie, nie może być dla nas rzeczą obojętną, czy osoba 
tak wysoko postawiona i tak wielką dzierżąca władzę w swem 
ręku, jak ks. Bismarck, uważa część naszćj ludności/jaką jest 
szlachta, za nieprzyjaciół państwa' lub nie. Zważcie, Panowie, 
że my jesteśmy małą cząsteczką w potężnem państwie pruskiem, 
mamy wprawdzie zagwarantowane nasze prawa narodowe przez 
koronę pruską podczas okupacyi naszej ziemi, ale cóż to tam 
znaczą pargamina, jeżelibyśmy się ciągle nie mieli dopominać o 
prawa nasze. Tymczasem czegóż się tu spodziewać od rządu, 
jakież, ma być z nim porozumienie, jeżeli z góry mówią o jednej 
części naszćj ludności: wy jesteście nieprzyjacielem naszym. — 
Jak to powie słabszy mocniejszemu, to fraszki, ale jak powie 
mocniejszy słabszemu, przyznacie Panowie, że to nie są żarty.

Przypatrzmy się bliżej temu, co ks. Bismarck powiedział, 
a może się okaże, że nietyiko należy nam przeciw jego twier­
dzeniom publicznie wystąpić, ale że jest nawet koniecznym 
naszym obowiązkiem, i to właśnie przez tych, co to nie są ani 
szlachtą ani księżmi, ale stanowią, jak my tu sobie pochlebić 
możemy, jądro społeczności naszej, ludzi, co od pracy na wiec 
przychodzą.

Ks. Bismarck, mówiąc o trzech nieprzyjaciołach monarchii 
pruskiej, uderzył na tak przez niego przezwaną „frakcyą szla­
checką“ i zastrzegł sobie, że przy tem ludu” polskiego nie ma 
na myśli. Powiedział dalej: posłowie polscy to tylko tę szla­
chtę reprezentują, a nie nas, którzy jesteśmy nieszlachtą. Dalej 
mówił, że to tylko ta szlachta stawia na sejmie jakieś wnioski, 
ale my nieszlachta nic o tćm nie chcemy wiedzieć — i jesteśmy 
zadowoleni z ojcowskiego rządu pruskiego. A więc toby tak 
na to wyszło, że nasi posłowie i szlachta, to co innego, a my 
sobie obywatele tak miejscy jak wiejscy, to tćż Co innego.

Cóż to ma być ta frakeya klerykalno-szlachecka, o której 
ks. Bismarck mówi? To szlachta i księża, którzy według ks. 
Bismarcka mają dążyć do rozerwania Prus i przywróce­
nia dawnego Królestwa Polskiego. Taki to cel mają 
mieć agitacye narodowe, które ks. Bismarck oznacza jako" 
szkodliwe dla monarchii pruskiej, i zapowiada, że trzeba im 
koniecznie położyć koniec.

Rozpatrzmy się, Panowie, co to znaczyć mogą te twier­
dzenia ks. Bismarcka, — dla nas, którzy mamy być zadowoleni 
z ojcowskich rządów pruskich, i jakie mogą wyniknąć z tego 
skutki dla nas w razie gdyby rząd istotnie miał postępować 
względem nas w duchu mowy ks. Bismarcka.

Jeśli posłowie polscy gą tylko reprezentantami frakcyi 
szlachty, to my nie-szlachta, —- my, zadowoleni z ojcowskich 
rządów pruskich, mamy tylko pozornych, ale nie rzeczywistych 
rzeczników praw naszych na sejmie pruskim. Przypuśćmy więc, 
że składając na ręce posłów naszych wnioski lub petycye, wzy­
wamy ich, ażeby takowe na sejmie przedłożyli i starali się o 
ich przeprowadzenie. Wnioski lub petycye te istotnie wynikają 
z potrzeb naszych; my je stawiamy i w poczuciu potrzeby i w 
nadziei, że rząd zechce je, uwzględnić. Posłowie nasi udają się 
na sejm do Berlina i powiadają: przyjechaliśmy tu z wnioskami 
od naszych wyborców. A tu im odpowiadają na to: bo to pra­
wda, to tylko wasze wymysły, szlacheckie mrzonki; gdybyśmy 
mieli pewność, że to wnioski waszych wyborców, — istotnie lu­
du polskiego, — to co innego, ale tak przecie nie jest.

Pytam was teraz Panowie, w jakiem położeniu znajdujemy 
się skutkiem tego w obec rządu?

Panowie, gdybyśmy nie, mieli pod rządem pruskim nic 
do życzenia, gdybyśmy tak istotnie z ojcowskich rządów byli 
zadowoleni, to sprawa ta mogłaby nam być najzupełniej obo­
jętną., Ale dajmy na to, że chcemy zmniejszenia podatków, ja­
kiegoś nowego giinnazyum, usunięcia jakiegoś prawa, które rząd 
chce przeprowadzić: powiedzcie teraz Panowie, przez kogo chce- 
cie się odezwać do rządu, do sejmu? Odpowiecie: przez na­
szych posłów. Tak mówicie tutaj, ale w Berlinie ks. Bismarck 
nie uznaje tego i powiada wprost naszym posłom, że oni nie sa 
naszymi reprezentantami.

Zarzut ten. Panowie odbiera nam możność zbliżenia się do 
rządu, porozumienia się, pozbawia nas sposobności przedstawie­
nia rządowi naszych słusznych potrzeb lub skarg. Przeciw te­
mu trzeba zaprotestować a jak protest taki jest koniecznym, 
wykażę Panom zaraz na przykładach.

Wiadomo Panom, żeśmy wysłali do sejmu petycyą o za­
chowanie inspekcyi szkólnćj w ręku duchowieństwa. Sądzę, 
żeście ją wszyscy podpisali, że nikt z was nie dal się namawiać, 
że nie pisał we śnie; sądzę, że nawet ci, co krzyże pisali, to pi­
sali w tem mocnćm przekonaniu, że zachowanie duchowieństwu 
inspekcyi szkólnćj jest rzeczą dobra, koniecznie potrzebna. — 
Zebraliśmy 150 tysięcy podpisów. C"óż ks. Bismarck na to'?

Czy odpowiedział posłom naszym: wasi wyborcy, to 
jest my, żądają rzeczy, na które przystać nie możemy, albo: 
żądania waszych wyborców byłyby szkodliwe dla państwa, 
więc je odrzucamy? Tak ks. Bismarck nie mówił; o nas, jako 
o wyborcach, tam wcale mowy nie było; przeciwnie ks. Bismarck 
powiedział, że nasze petycye to znowu figle szlacheckie. — Ja 
nie wchodzę w. to, zkąd ks. Bismarck bierze takie pojęcia o 
szlachcie polskiej, wierzę nawet, że to, co o nićj mówi, to mówi 
z silnego przekonania i dla tego inaczćj mówić nie może, ale 
Panowie zechciejcie zważyć na to, że skutkiem takiego przeko­
nania ks. Bismarcka my w obec rządu, w obec sejmu, jesteśmy 
tyle, co nic. Co my znaczymy, jeśli posłowie polscy nie sa u- 
ważani za istotnych reprezentantów naszych?

Weźmy drugi przykład. Bracia nasi w Zachodnich Prusach 
podali do seimu petycyą o równouprawnienie języka polskiego. 
Zebrali pod mą przeszło 60,000 podpisów. Zrobili to publicznie, 
jawnie; takie,.wiece, jak nasz, odbyły się w kilku miejscach. — 
W petycyi tćj lud powiedział wyraźnie, czego chce i uzasadnił 
to. Nadto pan Ignacy Łyskowski napisał broszurę po niemie­
cku, gdzie dowiódł czarno na białem, że język polski powinien 
byc równouprawniony. Panowie, pan Ignacy Łyskowski jest 
szlachcic, to prawda, ale do kogoż się zwrócił z tą broszurką? 
Czy do p. Windhorsta, którego ks. Bismarck nazwał nieprzyja­
cielem monarchii? Czy do frakcyi katolickiej, która też ma bj’ć 
nieprzyjacielem Prus? Nie, p. Łyskowski zwrócił się do rządu, 
doi sejmu. Wszystko stało się legalnie, chociaż to szlachcic pol­
ski robił; Niemcy sami inaczejby nie zrobili.

Panowie, petycya zachodnio-pruska jeszcze nie przyszła 
pod obrady sejmu, a cóż powiedział ks. Bismarck o petycyach, 
w których posłowie nasi dopominaliby się o nasz język ojczy­
sty? Przyjdźcie jeno, Panowie, — powiedział on, i dopomnijcie 
się o równouprawnienie języka polskiego, to my wam stawimy 
prawa takie,, które język niemiecki będą popierały.

Panowie, ks. Bismarck, zwracając te słowa do posłów na­
szych,. których dążności nazwał poprzednio szkodliwemi dla mo­
narchii, których poprzednio, nazwał reprezentantami tylko szlach­
ty samej, sądzi, że w owej petycyi zachodnio-pruskiej dopomi-
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na się tylko szlachta a nie ogół polski o równouprawnie­
nie naszego języka ojczystego. Ks. Bismarck nie przypuszcza, 
ażeby ten ogół polski mógł się skarżyć przed sejmem, przed 
rządem, na niedostateczne uwzględnienie języka polskiego w 
stósunkach publicznych. Cóż więo znaczą nasze głosy, nasze 
skargi, nasze podpisy, petycye do sejmu, jeśli pierwszy dygni­
tarz państwa takie ma o nas pojęcie?

Przyznacie Panowie, że cokolwiekbyśmy żądali, to ta sama 
spotka nas odmowa, bo Panowie, ani na chwilę nie wątpię o tóm, 
iż odmowę daną posłom naszym uważacie za odmowę danaWam 
samym.

Panowie, przedstawiłem Wam, jakie ma wyobrażenie ks. 
Bismarck o naszym politycznym stósunku jako wyborców do 
posłów naszych. Takie jest przekonanie ks. Bismarcka; za to 
przekonanie ks. Bismarck nic nie może; bo jeśli jest coś dla 
mnie czarne, to nie może być białe. Ale Panowie, któż to jest 
sędzią, który ma wyrokować o naszym stósunku do posłów 
naszych? Ks. Bismarck, czy tćż my, którzy posłów do sejmu 
wysyłamy? Ks. Bismarck, czyniąc znany już Wam zarzut po­
słom naszym, zaapelował do nas:’ czy tak jest, czyli nie 
jest? Panowie, posłowie nasi pozostają w sejmie pod tym za­
rzutem, a my ich wyborcy jesteśmy tutaj. Trzeba nam odpo­
wiedzieć na tę pośrednią interpelacyą jawną przez publiczne 
wystąpienie i oświadczenie, orzekające, za kogo my, wyborcy, 
mamy posłów naszych. Na tośmy się tu dzisiaj zebrali, aby 
wypowiedzieć, czy posłowie polscy są naszymi, czy tylko szla­
checkimi reprezentantami?

Panowie, przechodzę do drugiego zarzutu ks. Bismarcka. 
Jest to punkt nadzwyczaj ważny, kładę na niego największy 
przycisk i dla tego pozwolicie Panowie, że o nim obszerniej po­
mówimy.

Ks. Bismarck powiedział w ciągu swej mowy, że są po­
między ludnością naszą jakieś agitacye narodowe, że w 
tych agitacyach bierze udział szlachto i księża, że to agitacye 
zagrażają bezpieczeństwu monarchii pruskiej, że zmierzają w 
swych celach, w swój tendencyi, to jest pośrednio, do rozerwa­
nia państwa pruskiego a przywrócenia Królestwa polskiego, — 
i dla tego rząd w własnym interesie przeciw nim musi wystąpić.

Panowie rozumiecie znaczenie tych twierdzeń; co zaś do 
mnie, to otwarcie i publicznie wypowiadam, że dla mnie słowa 
takie, wypowiedziane przez pierwszego dygnitarza państwa, ja­
kim jest ks. Bismarck, i to państwa tak potężnego, jakiem są 
Prusy, że słowa — mówię — wypowiedziane publicznie, na sej­
mie, z za stołu ministeryalnego, dla mnie nie są żartem, — przed 
takiemi słowami mam respekt i to respekt wielki.

Panowie, ks. Bismarck twierdzi, że dzieją się śród naszćj 
ludności agitacye jakieś, które nadwerężają bezpieczeństwo mo­
narchii pruskiej, i które mogą spowodować rząd do kroków 
przeciw nam. Sprawa jest zanadto ważną, ażeby ją lekko tra­
ktować i sądzę, że my tu wszyscy, jak jesteśmy zebrani, zasta­
nowimy się nad tą rzeczą i jeśli istotnie coś podobnego odkry­
jemy, wołać będziemy do szlachty, która jest cząstką naszej 
społeczności: Bracia, przez Boga! cóż takiego rohicic, co na 
was i na całą społeczność polską sprowadzić może tylko nie­
szczęścia wielkie!

' Gdzież to są te niebezpieczne agitacye i jakie one są ? Pa­
nowie, ks. Bismarck tego wyraźnie nie wymienia i wska­
zuje tylko w swój mowie na to, że nasi posłowie łączą się na 
sejmie z frakcyą katolicką, której ks. Bismarck, jak’ wiadomo, 
czyni zarzut, że mają dążności szkodliwe dla monar­
chii pruskiej. To jest wszystko, co z mowy ks. Bismarcka 
dowiadujemy się.

Panowie, nie wchodzę w to, czy frakeya katolicka w Pru­
sach ma dążności dla rządu i państwa szkodliwe, czy nie; jeśli 
tak istotnie jest, to ks. Bismarck, jako ten mąż, któremu losy 
państwa są powierzone, słusznie robi, jeśli przeciw nieprzyjacio­
łom tegoż państwa występuje. Ale Panowie, ks. Bismarck czyni 
nam niesprawiedliwość, jeśli nas łączy z tymi nieprzyjaciółmi 
monarchii pruskiej. Jeśli bowiem posłowie nasi łączą się na 
sejmie z frakcyą katolicką, to nie dla tego, ażeby Prusom szko­
dzić lub je nawet rozerwać, ale żeby za ich współdziałaniem 
przeprowadzić na drodze legalnej te prawa, jakie uważamy za 
dobre, za potrzebne. Posłowie nasi połączyli się z frakcyą ka- 
tolioką. bo ehodziło o zachowanie duchowieństwu inspekcyi 
szkolnej, o to my wszyscy dopominamy się. Jeżeliby zaś cho­
dziło o rozerwanie monarchii pruskiej, to ezyby ją mieli rozry­
wać Niemcy katolicy, czy też p. Windhorst z swymi zwolenni­
kami, to tam z pewnością naszych posłów ani nas nie będzie. 
Co to nas obchodzi, co niemieckie stronnictwa robią. My bro­
nimy naszej sprawy i łączymy się na drodze legalnej z tym, 
kto sprawę naszą popiera. Niechaj Pan Bóg Prusom błogosła­
wi, ale niechaj Niemcy nam przyznają te prawa, o które się do­
pominamy, aby narodowość nasza i jej interesa nie były wysta­
wione na prześladowanie.

Ks. Bismarck powiada dalej w swej mowie, że szlachta pol­
ska podtrzymuje te agitacye, ażeby oderwać ziemie polskie od 
Prus i przywrócić Królestwo polskie. Panowie, jeżeli to ma być 
zarzutem, to zarzut ten jest wcale nieuzasadniony. Mnie przy­
najmniej nie jest wiadomo, ażeby szlachta gdzie tę dążność wy­
raźnie zadokumentowała. Prawdą jest, że są u nas życzenia, 
ażeby Ojczyzna nasza odzyskała swą niepodległość. Ale czy te 
życzenia ma tylko sama szlachta, czy my ich także nie mamy? 
Dalej cóż w tern tak niebezpiecznego dla państwa pruskiego, 
że ktoś z nas wykrzyknie: niech żyje Polska! Cóż wtem złego, 
że serca nasze pragną powrotu niepodległości Ojczyzny naszej? 
To są życzenia i nic więcej; to są życzenia bardzo naturalne, 
które należy uznać i uszanować tak, jak w każdym człowieku 
uczciwym szanuje się świętą miłość Ojczyzny, czy on Polak czy 
Niemiec. Światu całemu wiadomo, żeśmy przed stu laty mieli 
niepodległy byt polityczny, że sąsiednie mocarstwa Polskę ro­
zebrały. Paktem jest, że do dziś istniejemy jako Polacy pod 
rządami tych trzech mocarstw; jest więc też rzeczą jasną i na­
turalną, że w narodzie naszym, ’ właśnie dla tego, że jest pod 
nie swoim rządem, budzą, się tern bardziej takie uczucia i ży­
czenia. Panowie, uczuć tych’ nie mamy my sami, ożywiają one 
serca każdego zacnego narodu i Francuz ma francuzkie serce, 
Niemiec niemieckie a Polak polskie serce. Uczucia i życzenia 
nasze są. zresztą znane jenerałom pruskim, są znane ks. Bis­
marckowi. Gdy była potrzeba, panowie ci uznawali te uczucia 
nie szlachty samćj ale właśnie ludu polskiego a pod Dyplami i 
Nachodem przygrywano naszym: Boże coś Polskę!

Zresztą, Panowie, uczucia i życzenia rodzące się w gorą­
cych, pełnych wiary i miłości sercach, a kończące się na oży­
wionych słowach, są zanadto niewinne, aby mogły być przed­
miotem isotnych zarzutów i nie są też kary godne. Tylko czyn 
może być karygodzien, bo czyn tylko może zagrażać interesom 
jakiegobądź państwa.

. Czy można szlachtę naszą oskarżać o podobny czyn? Pa­
nowie,. ktoby w dzisiejszych stósunkach marzył o takiem czy 
owakiem przywróceniu Rzeczypospolitej Polskiej, na co ks. Bis­
marck taki przycisk kładzie, tenby doprawdy rozumu wielkiego 
nie posiadał i w dobrej wierze pracowałby tylko nad okropniej- 
szóm nieszczęściem naszem. Co do mnie, ja zgoła nic nie wiem, 
czy szlachta nasza podobnemi projektami się zajmuje. Ale 
wiem, Panowie, że szlachta nasza, jak każdy obywatel państwa 
pruskiego, pełni swe obowiązki, płaci podatki, idzie na wojnę, 
i ja sam miałem kolegów szlacheckiego rodu, którzy krew swoją 
rozlali i dziś na obcej spoczywają ziemi, — nie za przywrócenie 
Polski, co ks. Bismarck tyle razy podnosi), ale właśnie, Pano­
wie, za ojczyznę Niemców, do której zjednoczenia Pan Bóg po­
wołał w swych wyrokach tego męża, który dziś uznać nie chce, 
że i nasza krew nie woda, że i nasze serce nie kamień, że i w 
nas goreje święta miłość Ojczyzny naszej.

Cóż to więc są te państwu pruskiemu szkodliwe agitacye 
•narodowe szlachty naszćj? Panowie, ja nie umiem sobie tego 
zarzutu inaczćj wytłumaczyć, jak tylko w ten sposób, że co ks. 
Bismarck nazywa agitacjami narodowemi szlachty, to ma być 
to, co my nazywamy pracami społecznemi. Zastanówmy się 
więc, co to są te prace społeczne, do czego dążą, kto bierze w 
nich udział i czy do nich przystają zarzuty podniesione przez 
ks. Bismarcka.

Cóż to są te prace społeczne? To są kółka rólnicze, to­
warzystwa przemysłowe, spółki pożyczkowe, towarzystwa śpie­
wu, jak Harmonii, towarzystwa św. Wincentego, wstrzemięźli­
wości, towarzystwa pogrzebowe i tym podobne. Towarzystwa 
te mają cole jasno i jawne, opierają się one nawet na pniakiem 
prawie publicznem. A do czegóż one dążą? Czy chcemy na tej 
drodze szkodzić interesom państwa pruskiego, lub nawet tako­
we rozbijać? Sądzę, że z Panów zapewne nie jeden ma udział 
w podobnych towarzystwach i że wszyscy przez nie dążymy do 
tego, aby wzmocnić nasze interesa społeczne i utrwalić nasz byt 
narodowy, przeciwko czemu ani prawo pruskie, ani sam ks. Bis­
marck nigdy nie wystąpił. Jeżeli bierzemy udział w sprawach 
politycznych, jak n. p. przy wyborach do reichstagu, to mamy 
także na celu prawna obronę naszej narodowości. My umiemy 
ocenić nasze położenie, wiemy, że jesteśmy do jakichśbądź wt- 
chrzeń aż nadto za słabi; my nie chcemy szkodzić państwu pru­
skiemu, pracujemy tylko nad utrzymaniem naszćj narodowości i 
dopominamj’ się praw takich, jakie do utrzymania naszego bytu 
uważamy za potrzebne.

Przypuściwszy, że ks. Bismarck miał właśnie te nasze pra­
ce społeczne, te prawne agitacye, na myśli, to twierdzenie jego, 
jakoby w nich tylko szlachta i księża brali udział i to w 
tćj wyraźnćj tendencyi, ażeby państwu szkodzić, jest niczem nie 
uzasadnione. Panowie, zapewne połowa z Was, jeśli nie więcej, 
należy do podobnych towarzystw, o których wspomniałem, a 
nie wątpię, że wszyscy stawiacie się na wybory, gdy was rząd 
do nich powoła. Bierzecie więc tak w stósunkach społecznych 
jak w sprawach politycznych czynny udział. A czy my jeste­

śmy szlachtą? Gdzie tu szlachta wichrzy? Znam rozmaite towa­
rzystwa, które nie szlachta, ale właśnie mieszczanie pozakładali. 
Jeżeli zaś w tćm lub owem towarzystwie jaki szlachcie bierze 
czynniejszy udział, agituje, jak się ks. Bismarck wyraża, to nie 
agituje jako szlachcic, ale jako człowiek światły, rozumie- 
jacjąrzeczy, czujący się cząstką naszej ludności i dla niej pra­
cujący. Ra to nie potrzeba być, Panowie, szlachcicem i tak 
tćż jest w rzeczy samćj, że wielu z tych, co to, mówiąc słowy 
ks. Bismarcka, jeżeli mąż ten, istotnie tak błędnie pojmuje na­
sze prace, agitują, nie są wcale szlachtą. Taka agitacya 
prawna, wynikająca z istotnych potrzeb ludności naszćj, jest od 
dawna w powietrzu nie u nas samych, ale w wszystkich krajach 
ucywilizowanych. W każdym razie jest ona w Niemczech star­
sza, jak u nas, i gdyby mnie, przypuściwszy, miano oskarżać o 
agitacye, to ja Panowie, nie szlachcicem polskim bym się zasta­
wiał, ale właśnie Niemcem i przedewszystkićm przytoczyłbym 
prof. Holtzendorffa z Berlina, który był tak życzliwy i dawał 
mi naukę i wskazówki, kiedym się zabierał z mymi kolegami 
do założenia w Berlinie polskiego towarzystwa przemysłowego.

Zkąd wyszły i dokąd dążą te nasze prace społeczne ? Czy 
do rozerwania monarchii pruskićj? Czy do przywrócenia Pol­
ski? Mamże wam powiedzieć, zkąd one wyszły? Panowie, 
historya naszych prac społecznych jest krótką, znacie ją dobrze. 
Odkiedy to nasza społeczność zabrała się z takim zapałem do 
tych’prac społecznych? To odtąd Panowie, kiedyśmy za przy­
wrócenie Polski rozlali krwi potoki, kiedyśmy własną krwią tę 
drogę okupili naukę, iż gwałt wielki, ażeby się nic łudzić lada 
mrzonką, ażeby wejść w siebie, liczyć się z wlasnemi silami, 
to odtąd Panowie, — mówię — kiedyśmy własną krwią zapła­
cili tę drogą naukę, że zbawić się możemy tjdko przez pracę, 
tylko przez oszczędność, tylko przez moralność — i tylko przez 
oświatę. Z takiego to źródła płyną owe agitacye, a źródło to 
jest najczystsze: my nie zazdrościmy szczęścia państwu pruskie­
mu, dopominamy się tylko, ażeby uszanowano narodowość na­
sze, ażeby pozostawiono nas tćm, czem nas Bóg cheiał stworzyć.

Panowie zastanówcie się nad temi twierdzeniami ks. Bi- 
smarka, czy nie jest konieczną potrzebą przeciw nim zaprote­
stować, i wypowiedzieć otwarcie i publicznie to, co my czuje- 
my i chcemy. Zważcie tylko Panowie, co nas spotkać może, 
jeżeliby rząd pruski miał mieć takie same wyobrażenie o naszym 
stosunku do naszych postów a mianowicie o naszych pracach 
społecznych, jeżeliby rząd pruski jniał wydawać prawa i rozpo­
rządzenia w tym duchu, w jakim je ks. Bismark zapowiada. 
Panowie, toby bjło naszą ruiną. Rząd tego przecież nigdzie 
jawnie nie wypowiedział, że chce ’wytępić pod berłem swojćui 
naszę narodowość, pytam się tedy Panów, czy nic czujccie po­
trzeby, czy nie chcecie wystąpić przeciw twierdzeniom ks. Bi­
smarcka ?

Panowie, to jest bardzo ważną rzeczą dla nas, czy rząd 
pruski i pierwszy jegominister żyją w tern przekonaniu, że na­
sze prace organiczne mają tendeneye szkodliwe dla monarchii 
pruskiej, lub nie, i sądzę’, że wszyscy, jak tu jesteśmy zgro­
madzeni, złożymy w tćj sprawie nasze publiczno oświadczenie.

A teraz pozwolicie, Panowie, jeśli mowa moja Was nic 
nuży, że Wani zwrócę uwagę jeszcze na jednę rzecz bardzo 
ważną, to jest na ostatnie wystąpienie dziennikarstwa niemie­
ckiego wywołane skutkiem mowy ks. Bismarcka. Co teraz będę 
mówił, nie odnosi się już do ks. Bismarcka, ale tylko do prasy 
niemieckiej, która poucza publiczną opinią niemiecką. 
Ks. Bismarck nie wypowiada w swój mowie, że nie mamy istnieć 
na świecie, ze koniecznie mamy być zgermanizowani; jemu cho­
dzi tylko o to, aby każdy z nas, jak mówił, był wmożn ości 
wyrobić sobie w łasny sąd o rządzie. Chodzi więc ks. 
Bismarckowi o zapewnienie spokoju wewnętrznego, zabezpiecze­
nie interesów państwa. Panowie, pod tym względem ks. Bi­
smarck ma zupełną słuszność; minister winien pilnować bezpie­
czeństwa państwa, tego wymaga jego wysoki urząd, takie jest 
jego stanowisko. Gdzie nie ma spokoju, tam niema bezpieczeń­
stwa państwa, tam byt polityczny każdego państwa zagrożony. 
My także nic przeciw temu nie mamy, ażeby stosunek nasz do 
rządu — to jest, Panowie, obowiązki i prawa, jakie ma każdy 
obywatel w państwie, — był nam jasny. Owszem i my pragnie­
my i dążymj7 do tego, abyśmy mieli jasne pojęcia tak o obo­
wiązkach, jakie rząd na nas nakłada, jak o prawach, jakie 
nam się od rządu należą.

Inaczćj z’ dziennikarstwem niemieckiem. Skutkiem mowy 
ks. Bismarcka okrzykują nas dzienniki niemieckie za nieprzyja­
ciół państwa, za nieprzyjaciół Niemców i dosłownie wypowia­
dają wojnę na zagładzenie nasze. Twierdzą one, że zie­
mia nasza jest im do kolonizowania się potrzebna, że zgerma- 
nizowanie ziemi naszćj jest niezbędne, że tarcie się z narodowo­
ścią naszą może trwać dłużej albo krócej, ale prędzej czy 
późnniej ginąć musimy. To piszą czarno na białćm!

Cóż Panowie na to? . . ,
Oskarżają nas i oto, że od lat dziesięciu wznosi się żywioł 

nasz, że lepiej’je my, pijemy, mieszkamy,’ ubieramy się, wese­
lej śpiewamy, jesteśmy trzeźwiejszymi, garniemy się chętniej do 
oświaty, — że skutkiem tego niemczyzna na naszćj ojcowiźnie 
nie może się dalej rozszerzać. Prasa ta oddziaływa na publi­
czność niemiecka i nie jeden Niemiec uwierzy jśj i mimo naszćj 
niewinności pała ’niechęcią do nas. Ztąd powstają przeciw nam 
niezasłużone skargi i zarzuty. I to nie może nam być obojętną 
rzeczą.

Panowie, nie Niemcy mają powód skarżyć się na nas, ale 
my na Niemców. Panowie, co "się tyczy owego szerzenia się 
naszćj ludności a zmniejszania się germanizacyi, to jest prawdą 
a Bogiem, przesada. Jeżeli chodzi o lat 10, to nie przeczę, że 
tak może jest. Ale cóż to za rachunek mierzyć według osta­
tnich lat dziesięciu? Cofnijmy się tylko o lat 30, o lat 100 i za­
pytajmy : czem byliśmy wtedy a czem jesteśmy dzisiaj; czcin 
byli wtedy Niemcy na naszćj ziemi, a czem są dzisiaj? Panowie, 
germanizacya naui już wiele zabrała i jeżeli dzisiaj w dzienni­
karstwie niemieckiem powstaje oburzenie, że ta germanizacya 
dalej nie postępuje, to zastanówcie się nad tćm chwilę a poj- 
miecie Panowie, co to oburzenie ma znaczyć.

Panowie przyznacie, że sprawa ta nie może nam byc obo­
jętną z względu na publiczność niemiecką a mianowicie na Niem­
ców tutejszych, z którymi żyjemy pospołu. Rozważcie to sobie 
Panowie sumiennie, czy wszelkie rozdrażnienie między jedną a 
drugą ludnością wypaść nie musi koniecznie na naszą niekorzyść. 
My jesteśmy słabi, zostajemy pod obcym rządem, my chcemy 
zgody z współmieszkańcami niemieckimi, chcemy jćj szczerze, 
i wołamy tylko: Oddajcie nam sprawiedliwość! Nic więcej. My 
nie domagamy sie niczego więcej w naszej agitacji narodowej, 
prawnej, dla państwa pruskiego nieszkodliwej jak zapewnienia 
praw, jakie nam się należą, zabezpieczenia naszych interesów 
społecznych, naszego bytu narodowego.

Oto uzasadnienie wieca dzisiejszego, na którym Panowie 
macie uchwalić po głębokiej, sumiennej rozwadze sprawy w 
programie wyrażone“.

— * Towarzystwo dramatyczne pod dyrekeya p. Ka- 
licióskiego, obecnie jeszcze w Śremie bawiące, przedstawi w 
czwartek: Rej z Na głowic, przysłowie polskie w 3 aktach 
Konstantego Majeranowskiego. Jest to ostatnie przedstawienie 
wedle zapowiedzi afiszu. Wiadomo, że Towarzystwo to prze­
nosi się do Środy.

» Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 29 lutego Koma­
na papieża; w kalendarzu słowiańskim — . .

Wschód słońca o 6 godzinie 52 minut, zachód o godzinie,o 
minut 34. — Długość dnia 10 godzin 35 minut.

Dnia 29 lutego 1576 sejm w Łowiczu. — 1675 książę to­
skański nadsyła dary Janowi Sobieskiemu. — 1768 konłederacya 
barska.

Xłąż, 20 lutego. Dnia wczorajszego odbyło się tu walne 
zebranie Towarzystwa przemysłowego. Zebrało się nań 45 człon­
ków tegoż towarzystwa i 10 gości. _ Porządek dzienny był na­
stępujący: 1) sprawozdanie od 27 sierpnia r. z.; 1) zmiana kil­
ku §§ ustaw towarzystwa przemysłowego; 3) rozstrzygnięcie ro­
ku towarzystwa przemysłowego i pożyczkowego; 4) zatwierdze­
nie uchwał rady nadzorczćj i akredytowanie jćj; 5) wnioski 
członków.

Poniżej podaję więc sprawozdanie specyalne, odczytane 
zaraz na. wstępie walnego zebrania przez sekretarza towarzy­
stwa. . ., , .

Na wezwanie a raczej zaproszenie p. Ruomskiego ze­
brało się 13 sierpnia r. z. na probostwo 21 osób w, celu założe­
nia towarzystwa przemysłowego. Na posiedzeniu tćm wstępnem 
odczytał p. R. zachętę do podjęcia tak szlachetnej i ważnej spra­
wy a proboszcz miejscowy ks. Hubner odczytał ustawy śrem- 
skiego towarzystwa przemysłowego, umyślnie na ten cel spro­
wadzone. Uradzono wynająć odpowiedni lokal dla stowarzyszo­
nych, do czego wydelegowani zostali ks. Zmura i p. Wilczyń­
ski. Ostatni uskutecznili, co im było zleconem i już 27 sierpnia 
odbyło się niejako pierwsze walne zebranie towarzystwa przemy­
słowego w Xiążu, w którym to dniu wTaściwie nasze towarzy­
stwo założonćm zostało. Przyjęto na prędce z małemi odmia­
nami ustawy przemysłowców śremskicli, obrano zarząd z 8 człon­
ków się składający i wprawdzie: prezesem ks. Zmurę: wice­
prezesem p. Nieradzińskiego, sekretarzem p. Giersze­
wskiego, wieesekretarzein p. Kubickiego, podskarbim p. 
Kicińskiego, bibliotekarzem p. Eichingera i przybrano 
Jdkkh radnych p. Wernera i p. Ba wolskiego.

■Odtąd więc w najlepszym porządku towarzystwo przemy- 
w Xiążu nie tylko wzrastało z każdą chwilą, ale, o ile.w 

jfl||Psilaeh było, okazywało swą żywotność. Co niedziela zbie­
rają się członkowie na posiedzenia a raczćj żebrania zwykłe,

których dotąd odbyło się oprócz dwóch wyżćj wjunienionyeh i 
dwóch walnych zebrań, 8 października i 19 listopada r. z. odby­
tych — w ogóle 22 posiedzenia. Na tychże zwykle po nieszpo­
rach około godziny 4 się rozpoczynających a do 6 wieczorem 
trwających odbywałj’ się odczyty, wykłady i pogadanki. — 
Odczyty były następująca: 1. Pomóż sam sobie p. Szczer­
kowski. 2. 0 pracy i oświacie p. Gierszewski. 3. „W ogól­
ności z nauki o świecie“ p. Gierszewski. 4. 0 przemyśle i 
stowarzyszeniach ustnj’ wykład p. Nieradziński. 5. 0 to­
warzystwach przemysłowych prezes ks. Zmura. 6.0 te- 
legrafach-elektryczności p. Gierszewski. 7. 0 pracy i 
oszczędności p. Wilczyński, inżynier z Boguszyna. 8. Bur­
sztyn i własności j ego; węgle kamienne, gazy, balony 
p. Stypczyński. 9. Przesąd p. Gierszewski. 10. Rdza, że­
lazo, rudy żelazne, piec hutniczy, odlewarnie, kuźni­
ce, stal, koleje żelazne, para, okrętj’ parowe etc. ks. 
Zmura. 11. Kasinka, opowiadanie wieczorne dra Ka- 
róla p. Gierszewski. 12. 0 braku oświaty u rzemieślni­
ków i o szkołach rzemieślniczych ks. Zmura. 13. Za­
kład krawiecki i kluby rzemieślników wAuglii z Ga­
węd Warszawskich ks. Zmura. 14. O fałszywym i prawdzi­
wym kredycie p. Szczerkowski. — Wykłady. P. Styp­
czyński nauczyciel z Zaborowa podjął wykład rachunków me­
trycznych opartych na nowych miarach i wagach w trzech le- 
kcyach. —

Pogadanki. Oprócz pogadanek, które się zwykle po ka­
żdym odczycie wywięzywały, oddzielnie toczono: 1. „O założe­
niu Spółki pożyczkowej“ dwie pogadanki. 2. „O kółku zaba­
wy ■— teatrze amatorskim“. 3. „0 towarzystwie śpiewu“. 4. „Jak 
się zachować należy i jakich środków używać należy w czasie 
burzy“. 5. „0 pożytkach oświaty, które w ogóle wpływają na 
każdego człowieka a szczególniej na dzieci“. 6. „Jakie korzy­
ści ma z oświaty ojciec familii“. 7. „0 pożytkach z oświaty wy­
nikające a spływające na matkę i gospodynią domu“.

Z pism czasowych trzymało towarzystwo w ostatnim 
kwartale r. z. Orędownika, Gospodarza i Zwiastuna 
Górnoszląskiego. Obecnie zaś abonuje się: Orędownika, 
Gazetę przemysłowo-rzemieślniczą, Gospodarza i Rę­
kodzielnika, które to pisma członkowie nie tylko w lokalu 
towarzystwa czytać mogą, ale nawet służj' im prawo brać tako­
we od bibliotekarza do domów — ale tylko do przeczytania. 
Członków na posiedzeniach zwyczajnych najmniej i to w począ­
tkach założenia towarzystwa było przytomnych 13 a najwięcej 
26, nie licząc w to kandydatów i gości.

Na walnćm zebraniu 8 października r. z. zostały zmienione 
ustawy towarzystwa przemysłowego i zaś na walnćm zebraniu 
19 listopada r. z. założoną została kasa oszczędności i pożyczek 
towarzystwa przemysłowego. Przyjęto ustawy, obrano zarząd 
z trzech członków się składający t. j. proboszcza miejscowego 
ks. lliibnera dyrektorem, p. Nieradzińskiego kasyerem a 
p. Wilczyńskiego kontrolerem. Nadto dotychczasowy zarząd 
towarzystwa przemysłowego z 8 członków się składający, uzu­
pełniono do 15 członków i nadano mu miano „Rada Na’dzorcza“, 
w której skład, oprócz wyżćj wymienionych obrano w miejsce 
p. Nicradzińskiggo — wiceprezesem p. L. Sczanieckiego z 
Boguszyna i dodano 7 członków nowych t. j. p. Karsznickie- 
go ze ¡Mchów, p. Niegolewskiego z Wlościejewek, p. dr. 
Rymarkiewicza z Zaborowa, p. Otockiego z Gogolewa, p. 
Stypczyńskiego naucz, z Zaborowa, gospodarza Wojcie­
chowskiego z Kielczy na i wyrobnika Skrzypczaka z Kem­
py. Zas ks. Samarzewskiego ze Środy zamianowano nad­
zwyczajnym rewizorem kasy.

Rada Nadzorcza odbyła 6 posiedzeńfła na dwa z nieb i Za­
rząd był zaproszony, obradując wspólnio_nad potrzebami Towa­
rzystwa.

Liczba członków 27 sierpnia tylko z 19 członków się skła­
dająca na walnćm zebraniu 19 listopada r. z. już do 38 osób 
doszła — a dziś wzrosła do 68 członków i 14 kandydatów. — 
Ostatni stósownie do ustaw dopiero po dwócli tygodniach na 
członków przez balotowanie bywają przyjęci.

Z łona Rady Nadzorczćj utworzyły się następujące ko­
misje :

1. Komisya rewidowania kasy, składająca się z p. L.
Sczanieckiego, p. dr. Rymarkiewicza i p. Wernera.

2. Komisya teatru składa się z prezesa ks. Zmury, pana
Stypczyńskiego i p. Wernera. Towarzystwo przedsta­
wień amatorskich pod przewodnictwem p. Stypczyńskiego 
dało jedno przedstawienie 6 stycznia r. b. i wprawdzie: 
Qui pro quo i Majster i czeladnik, komodye Korze­
niowskiego. Muzykę do przedstawienia potrzebną zebrał 
p. Wilczyński. Dochód zebrany 42 tal. obrócono na po­
krycie kosztów wynikłych z urządzenia sceny — pozostaje 
dotąd przewyżka wydatków.

3. Komisyą książkową stanowią: prezes ks. Zmura, pro­
boszcz ks. Huebner i nauczyciel p. Gierszewski. — 
Biblioteka założona składa się z 8 książek zakupionych z 
wydawnictwa ks. Bażyńskiego i z 11 książek podarowanych 
przez ks. prezesa.

4. Kółko śpiewu — dotąd nie założono — przygotowuje 
się! Przewodnikiem jego zamianowany p. Wilczyński.
Na każdćm posiedzeniu niedzielnćm naznaczony jest go­

spodarz, któremu poruczony jest porządek w lokalu Towarzy­
stwa. Po posiedzeniu członkowie zebrani bawią się Aż do 10 
godziny wieczorem w karolinkę, nidbo, fortecę i t. p., które to 
przyrządy gier umyślnie z funduszów Towarzystwa ku rozrywce 
stowarzyszonym sprawione zostały.

Przeczytał następnie sprawozdanie kasy kontroler p. Wil­
czyński. Wykazało się, że kasa od 19 listopada r. z. do 19 
lutego r. b. obrotnego kapitału miała 8G95 tal. 14 sbr.

Czytając jeszcze raz ustawy Towarzystwa przem., zmieniono 
§§ 2, 5, 6 i 19 a § całkiem wykreślono.

Co się dotyczy kasy, uchwalono i niewiasty na członków przyj­
mować, jednak uchwała ta nie odnosi się i do Towarzystwa 
przemysłowego. Nie wyłącza się ich od uczęszczania na pre- 
lekcye.

Dniem założenia obudwóch Towarzystw będzie odtąd 19 
listopada rokiem, rachunkowym będzie rok kalendarzowy.

Nastąpiło wreszcie zatwierdzenie 12 główniejszych uchwał 
Rady Nadzorczćj a akredytowanie Rady Nadzorczćj na 
30,000 talarów jednozgodnie uchwalono.

Po załatwieniu wniosków, które poczynili pojedyńczy człon­
kowie, prezes ks. Zmura solwował walne zebranie o pół do 7ćj 
godzinie, które trwało przeszło 3 godziny.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Giełda poznańska, 28 lutego.

Poznańskie stare 3’/2 % listy zastawne 95 pł. Poznańskie 
nowe 4% listy zastawne 923/4 talarów płacono. — Poznańskie 
listy rent. 95% tai. płac. — Pozn. 5% obligacye prow. — tal. 
żąd. — pł. — Pozn. 5°|0 procent, obligacye powiatowe 100 pł. 
Poznańskie 4'|2 °|0 oblig. powiatowe — tal. płac. Oblig. pozn. mel. 
Obry 100 pł. Oblig. miejsk. 5% 100 tal. płao. Oblig. miejsk. 4% 
— tal. pł. Akcye poz. banku realno-kredytow. — tal.pł. Rumuny— 
talar. — Północno-niemiecka pożyczka związkowa 1003|4 tal. 
żąd. — Polskie banknoty 83% tal. pł. Starogrodz. - poznańsk. 
Akcye kol. — płacono.

Żyto: wypowiedziano — węcpli; na luty 51'[„ luty-marzec 
51'/2, marzec-kw. —, na wiosnę 51% kwiccień-maj 51’/i2 maj-czer. 
52'/» talara płacono.

Okowita: z beczką: wypow. 6000 kwart; luty 21'%, 
marzec 21 -22, kwiecień —, maj 22 ”1«, czerwiec 22’|6, lipiec
23'/8 kwiecień-maj w związku 22'/, w miejscu bez beczki — 
talarów płac.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 28 lutego 1872 roku.

1 Ceny.

Naiwłż. Średnia, 
tal. sgf. fn.

Najniższa 
tal. sgr. fn.tal. sgr. fn

Pszenicy pięknćj, szefel po 42 kil. 3 11 3 3 4 — 3 2 6
średniej - 3 1 3 3 — — 2 28 9
pośledn. • • 2 27 6 2 25 — 2 20 —

Żyta ciężkiego 40 • 2 5 — 2 4 9 2 4 6
• średniego - • 2 4 — 2 3 — 2 .2 6
• pośledn. • - 2 2 — 2 1 3 2 —

Jęczmienia wielk. 35 - 1 .23 9 1 20 — 1 17 6
• drobnj —•. — — — — — — — —

Owsa 25 • 1 6 1 5 — 1 2 6
Grochu do gotowań.- 90 ■ n — — — — — —
Grochu na paszę • - Zj

f__1 — — — — ■ —
Rzepiu zimowego - — — — — — — — —
Rzepiku zimowego • 74 • — — — — — — — —
Rzepiku lutowego • — — — — — — — — —
Tatarki 70 - — — — — — — — — —
Kartofli 100 • — — — —
Wyki 90 •
Łubiu żółt. 90 • — - - — — — — — — —

- niebiesk. . - —. —: — — — — — — —
Koniczyny czerw, cent. po 100 funt. —? — — — — — —
Koniczyny białej — — — — — — — — —

— * Mąka. Berlin, 27 lutego. Mąka pszenna nr. 0 
11—10’/8 tai. nr. 0 i 1 10'/6—923 tal. rżana nr. 0 8'/3—7% tal. 
nr. 0 i 1 7%—1/4 tal.

Giełda berlińska, 26 lutego.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 68—84 tal. wedle

jak. żąd.; st.-luty —, luty-mar. 777, kw.-maj i maj-czer. 77—% 
talarów płacono. Żyto per 1000 kil. w miejscu 54—58 tal. wedle 
jak. ż., śred. dob. 55%, dob. 56—3|4 talar, z kol. płacono; na 
styczeń-lut. 54'|4 luty-marzec — na wiosnę 537, maj-czer­
wiec 55'4—% talarów płacono. Jęczmień per 1000 kilo 
mały i wielki 46—61 talarów wedle jakości żądano. Owies 
per 1000 kilo w miej. 41—50 tal. wed. jak. żądań; pośl. wsch. 
pruski 40 — 42, pomorski i marchijski 45—47 72 tal. z kol. pł.; 
ua st.-luty i luty-marz. —, na wiosnę 4ó3/8—% tal. plac. Groch 
per 1000 kilo do got. 50-57 tal. na paszę 46—49 tal. Rzep
per 1000 kilo — — tal. Rzepik — — tal. Olej rze­
pie wy per 100 kil. w miejs. 28'/2 tal.; na st-lut. i luty-mar. 28’/,, 
tal. kwieć.-maj 28‘/„ talarów płacono. — Olćj lniany per
100 kil. w miej. 26'/4tal. Olćj skalny p. 100 kil. w miej. 12’/, tal.;
styczeń-luty i luty-marzec 12% talarów — Okowita per 100 
litr, po 100% —10000% w miej, bez becz. 22 tal. 20—22 sbr. pł. 
na stycz.-luty i luty-mar. 23 tal. 5 arb. kw.-maj i maj-czerwiec 
22 tal. 23 sbr.. do 23 tal. 5—4 sr. pł.

Giełda wrocławska, 27 lutego. 
Koniczyna czerwona: per 100 kilo stałe; pośl. 27—• 

29, średnia 31—34, piękna 37—39, wysoko piękna 40— 
% tal. Koniczyna biała: per 100 kilo, słabo.; pośled, 30— 
33, śred. 35—39, piękna 42—47, wys. pięk. 48—50'/2 tai. Żyto: 
per 1000 kilo stale, na luty i lut.-marzec 54 marzec-kwiecień 
—, kwiecień-maj 54%—54 płacono maj-czerwiec 54'/, talara 
żądano. — Pszenica: per 1000 kil. na luty 76 talar, żądano. 
Jęczm.: per 1000 kilo ua luty 48% talarów żądano. Owies: 
per 1000 kilo na luty 44 kw.-maj 45’;., tal. żąd. Rzep: per 1000 
kilo na luty 124 płacono. Olćj rzepiowy per 100 kilo stałej; 
w miej. 287« tal. żąd.; na luty 27% luty-ma. 27% ż. ma.-kw.27'/3-% 
kw.-maj 27% tal.pl. Okowita per 100 lit. po 100% bez handlu; 
w miejscu 22"/i2 tal. żąd. 22’/,2 plac, na luty i luty-marz. 22%, 

kw.-maj 223|4 żąd., maj-czerw. 22"|,2 tal.marzec-kwiecień 
żądano.

piękny średni
Ul sg. fn.T tal sg. fn.
12 5 11 15 —
11 15 10:251—
In 25 — 10 — —
9 12 6 8(22 6

o -= 
ci ~

j Rzep
Rzepik zimowy

I Rzepik lutowy 
, Siemię lniane

w sgr. za 100 kilo neto.
pośled. 

. tallsg.l fil
-lol-i— 

9 251— 
9T5- 

__ 8|l2| 6
W tal., sgr i fen per 100 kilogramów, 
towar piękny średni pośledniNa targu

5 S

tallsg. fn. tal ag. fn. tal sg. fn. tal sg. fn. U! sg.l
/ Pszenica biała 7 22 6 8|- — 712 — 6 22 6 7 5
i „ żółta 7 17 6 7 22 — 7 10 — 6 20 — 7 5
Zyto 514 — 517 — 5 7 — 5 — _ 5 3

i Jęczmień 424 — 5 “ — 4 21 4 16 — 4 18
Owies 4(12 4|l4 — 4 11 — — — — 4 9

' Groch 5| 8 — 5|17 - 4|27 6 4|16 rr 4 2|

¡Aiiirsa telegraficzne.
SZCZECI» 28 lutego .1872.

Olej rzepiowy: słabo 
w miejscu 28 
na luty 27%

Stan powietrza:
Pszenica: spok, 

na wiosnę 763|« na wiosnę 273/4 
na jesień 25%

Okowita: spok. 
w miejscu 22'/, 
na luty-marzec 22'|, 
na wiosnę 22%, 
na maj-czerwiec 22%

na maj-czerwiec 77%

Żyto: spokoj. 
na wiosnę 52% 
na maj-czerwiec 53 
na czerw.-lipiec 53%

BERLIN 28 lutego 1872.

Pszenica: spok. 
na luty . . s
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Żyto: stałej 
w miejscu . . 
na luty . . .
na kwiccień-maj 
na maj-czerwiec 
Olej rzep, trzyma, 
w miejscu . . 
na lnty . . . 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdź. 
Okowita:] siabo 
na luty . . . 
na kwiec-maj . 
na maj-czerwiec 
Owies: słabo 
ua luty

kurs
początk.

kurs
końcowy

Olćj skalny: 
na luty . . .

kurs
początk.

kurs
końcowy

77% 12%

Marcli. pozn. K. Ż. 60'/,
55 Pruskie oblig. p. —
54’/4 Nowe pozn.list. z. —
53% Pozn. rent, listy —
54'/8 Kolej żel. państ. 234

Lombardy . . 192'/2
28 Austr. losy z 1860

Włoska renta . 65%
9R5/.„ Amerykany 96%

Austr. akcye kred 207
Pożyczka turecka 48
7‘/2 °/0 Rumuny —

23 4 Pol. listy likwid. —.
23 5 Rossyj. banknoty a:
23 6 Austr. renta sreb. — ■

Usposob: b. stałe.
—

PRZYBYLI DO POZNANIA.
28 lutego.

BAZAR. Braunek z Pogrzybowa, Jackowski z żoną z Poraa- 
rzanowic, hr. Żółtowski z Ujazdu, sędzia Preibisz z Gostynia, 
Dobiecki z żoną z Warszawy.

HOTEL BERLIŃSKI. Nieżychowski z żoną z Pólskićjwsi, Ro- 
bowski z Budziiowa.

HOTEL FRANCUZKI. Sikorski z Kosztowa, Urbanowski z So­
boty, Gliński z Nowejwsi, Bulszewski z Warszawy.

IIOTĘL POD CZARNYM ORŁEM. Wolniewicz z Siemianowa, 
Sokolnicki z Pigłowic, Górski z Januszewa, Rakowski z Wrze­
śni, proboszcz Rejewski z Iwna, sędzia Weclewski z Środy.

HOTEL EUROPEJSKI. Łempicki z Drezna.
HOTEL DU N0RD. Krzyżański z Kalisza, Karczewski z Dzie- 

rzanowa.

Prcczz środkainipaliatywnemi!
DLA WSZYSTKICH CHORYCH 

stale wyzdrowienie bez lekarstw i kosztów. 

Ru Earry’ego pożywienie leczące Revalescićre
leczy bez niodjrcyny i kosztów następujące choroby: wszystkio 
cierpienia żołądka, nerwów, płuc, wątroby, gruczołów, błonki 
szluzowej, oddechu, pęcherza i nerek, tuberkuły, suchoty, astmę, 
kaszel, niestrawność, obstrukcyą, dyrrye, bezsenność, słabość, 
hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót, uderzanie krwi, szum 
w uszach, mdłości i womity nawet w czasie brzemienności, dia- 
betes, melancholią, wychudnięcie, reumatyzm, podagrę, błędnicę.

Wyciąg z 75,000 certyfikatów, które wszelkiej
oparły się medycynie. (828)

Certyfikat Nr. 64,210.
Neapol, 17 kwietnia 1862.

Panie! W skutek choroby wątroby znajdowałam się od lat 
siedmiu w okropnym stanie wychudnięcia i cierpień wszelkiego 
rodzaju. Nie byłam w stanie czytać i pisać; wszystkie nerwy 
i muszkuły drżały, trawienie było złe, bezustanną bezsenność, 
znajdowałam się zaś w ciągłćm rozdrażnieniu nerwów, które 
mnie pędziło z jednego miejsca na drugie i nie dało chwili spo- 
kojności; przytćm byłam w najwyższym stopniu melancholiczną. 
Wielu lekarzy, tak Anglików jak Francuzów próbowało swej 
sztuki bez ulgi dla moich cierpień. W zupełnej rozpaczy spró­
bowałam pańskiej Revalescière, a teraz no ti z'echmiesiecznéni 
jćj ubywaniu, dziękuję Panu Bogu. Revalescière zasługuje na 
najwyższą pochwałę, przywróciła mi zupełne zdrowie i uzdol­
niła mnie do zajęcia znowu mego stanowiska towarzyskiego. 
Z najszczerszą wdzięcznością i zupełnćm poważaniem.

Margrabina de Brćhan.

Pokarm ten posilny oszczędza 50 razy cenę swoją w innych 
środkach i pokarmach, a 3 groszowy obiad z niego żywi lepiej 
niż funt mięsa. W puszkach z przepisem użycia o '/2 funt. 1» 
sgr., 1 funt ” 1 tal. 5 sgr., 2 funty 1 tai. 27 sgr., 5 funt. 4 tal. 
20 sgr., 12 funt. 9 tal. 15 sgr., 24 funty 18 tal. — I Revale­
scière Chocolatée w proszkach i tabliczkach na 12 filiżanek 1» 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Do 
nabycia przez Barry du Barry i Comp. w Berlinie, 178 Fryde- 
rykowska ulica. '.Składy w Bydgoszczy u Jul. Schottlander, W 
Lesznie S. A. Sciioltz w Poznaniu u P. Fromm.

(Dodatek.
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